
102.28 Admi-
at. uL *MrlrkJ 

aJTJaktor* i jego zastępca przyjmuje 
od godziny 1 do I po południu. 

PBSSROATA.RATA mtajaccwo A cdfctara-
NLEIA m « n r 6 » « aiminlairacJJ „Bcha" 

>' "VJlfJWc Od nasze ni t # • domdw 40 gr. 
• « O d «sgTt •tyczafk 193|.l . prsouiocrau 

zamiejscowa a ptswsyllcg pocztów* wy­
nosi 2 zł. BO gr. mles. lub 7 zł. kwart , 

(przy taplacie sgóry) 
Prenumerato sagranlosaa « sŁ 60 gr. 
ar tyku ły nadesłana bez oznaczenia ho­
norarium uważana aa za bezpłatne 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 Od­

rzuconych redakcja nls zwraca. 

Rok DC. Nr . 292 Łódź, niedz f ela 22 października 193S r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem U J. l-sza strona 40 gr . 

za w. m-m 1 łam. atr. 6 tam. w tekście 
40 gr., nekrologi 26 g r . swyca, la gr. 
strona 10 tamow, drobna 13 gr. za wy­
raz, dla poszukującycn pracy 10 g r . 

najmniejsza ogłoszenia L30 g r . dla 
sezrobot 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowa 
s 60 t>roe. droza): ogłoszenia zagranlcz-
aa I trójkolorowa O 100 proc drożej. 
Za termin drako I traae ogłoszefl 
administracja nls odpowiada. P . K. O. 

Nr. AWM 

Konsulat sowiecki we Lwowie 

widownia krwawego zamachu. 
Zabójca woźnego Maj łowa aresztowany. 

LWÓW, 22,10 (tel. wt.) Wczoraj do gma 
^ konsulatu sowieckiego we Lwowie 
Pr*y ul. Nabielaka zgtoeit się jakiś człowiek 
*tóry SAIĄDAL audjencji u konsula. Po 15 mi 
LUTOWEJ,i oczekiwaniu petent 6w ZOSTAŁ 
Pr*yjety przez woźnego konsulatu Majlo-
**• W momencie gdy Majłow zapytywał o 
Powód wizyty petent wyjął rewolwer i od-
^ do Maiłowa dwa strzały, zabijając go 
n* miejscu. 

Na odgłos strzałów z sąsiedniego gabine 
J° Wybiegł funkcjonarjusz konsulatu Iwan 

^guji do którego zamachowiec oddał rów 
dwa strzały raniąc go w obie ręce. Ra 

°y Dżugaja nie są groźne tak, że pozostawio 
1 1 0 go na kuracji domowej. 

Na krzyk rannego Dżttgaja wbiegł z hol 
' u woźny konsulatu (rabrjcl Munilżii do ktń 
'eS° zamachowiec również strzelał nie ra 
'"ł.c go jednak. Kule wybiły kilka szyb w 
a*n«.ch wychodzących na ulicę. 

Mandżij podniósł alarm chowając sie 
do piwnicy. 

Bawiący w tym czasie w gmachu wicekon 
sowiecki otworzył okno i wo*wał ns nr 

Obrażony min*ster 

^Sielski minister spraw zagranicznych 
John Simon, wysiada z aeroplanu po 

Wyjeździe z kontynentu. Minister Sl-
"•on w wywiadzie, udzielonym prasie 
'oburzeniem odparł zarzuty niemie-
pkgo ministra Neuratha, Jakoby w 
^*tn sprawozdaniu posługiwał się zmy 

ślonemi faktami. 

Samoloty p o l s k i e w drodze 
z R u m u n i i d o P o l s k i . 

| Bukareszt, 22. 10. Eskadra samolo-
* w polskich wystartowała do War-
Jĵ w-y o godz. 14-ej. Po drodze samo 
K mają zatrzymać się w Jassach. 

Nowy rekord lotniczy. 

, "stralijczyk 
^chczasowy rekord na trasie Londyn 
Australia o U godzin, przebywając 
c*ła drogę w ciągu 6 dni 17 godzin 56 

minut 

moc posterunkowego policji państwow. któ 
ry jednak nie mógł w żaden sposób dostać 
się do gmachu konsukatu spowodu zam­
knięcia drzwi od wewnątrz. Posterunków) 
nie mófł także wejść przez okna, gdyż ok 
na w konsulacie parterowe są okrętowane 

Na miejsce zamachu przybyła zaalarmowa 
na policja. Po chwili przez okno ns pierw 
szem piętrze wszedł aspirant policji Bartn 
zel wraz i posterunkowym Szemralskim. 

Aspirant Bartuzel wraz z posterunko­
wym zeszli następnie no dół i wezwali za 
machowcy do podania się słowami: 

Ręoe do góry, policja. — 
Zamachowiec podniósł ręce do góry i 

pozwolił się aresztować oraz rozbroić. Po­
dał następnie swoje nazwisko, dodając, że 

jest członkiem OUN i wykonał zamach na 
rozkaz organizacji. 

Sprawcę zamachu odesłano natychmiast 
do urzędu śledczego a do konsulatu przyby 
li przedstawiciele władz sądowych, proku-
atorji oraz województwa. Delegat woje­

wództwa złożył konsulowi sowieckiemu wy 
razy ubolewania wskutek wypadku. 

LICZNE ARESZTOWANIA. 
Lwów, 22. 10 (tel. wl.) Policja doko­

nała w kołach ukraińskich szeregu re-
wizyj i aresztować. Skonfiskowano wie 
Ie obciążającego materiału. 

Po rewizjach w lokalach redakcyi 
..Nasz Krik" ..Nasz Front" „Borodba" i 
..Hart* aresztowano redaktorów odpo­
wiedzialnych tych pism. 

• • 
• 
• 

• • • • • 

Znana ase swej dobroci 
W ę c l l l r t f a r n i a 

Mleczarnia 
Restauracja 

• 

R O M A : 
Łódź, Piotrkowska 152, tel. 236-77. 

w y d a j e c o d z i e n n i e ś n i a d a n i a , o b i a d y i k o l a c j e . 

s isch. ) 
W czwartk i I niedziele 

F L A K I S p e c j a l n o ś c - g ł o w i s n a ( W e l l f l 

Przyjmuje się wszelkie zamówienia 
wchodzące w zakres sztuki kulinarnej. 

W restauracji wieczorami koncert znakomitego zespołu muzycznego. 

• 
• • • 
• 

P. Antoni Owsiejenko 
posłem sowieckim w Rumunji? 

Warszawa, 22, 10 Rozeszły się po-
głosk, iż w Rumunji, która do tej po-

| ry nie uznawała prawnis rządu sowie-

Zmiany w ustawie o uposażeniach urzędniczych 

maja być zastosowane od 1 lutego 1934 r. 
Najniższe uposażenie 100 najwyższe 3000 zł. 

Warszawa, 22. 10., W niedługim cza 
s!e ukaże się dekret Prezydenta Rze­
czypospolite] zmieniający ustawę o u-
porażeniach urzędników. Ilo«ó stopni' 
służbowych zmniejszona będzie do dwu 
nastu. Prócz tego zniesione będą szcze 

ble, przyczem wszyscy urzędnicy za­
liczeni do danego stopnia służbowego 
pobierać będą uposażenia według 

dotychczasowego szczebla B. 
to jest uposażenia urzędnika żonatego z 
jednem dzieckiem. Najmniejsze uposa-

ib l i ża s i t oodzma sprawiedliwgścL 
Maliszowle staną przed sądem w końcu tygodnia. 

Kraków, 22. 10. Badania psychjatrycz 
nc w sprawie Maliszów są na ukończę 
niu. Maliszowie będą uznani jako umy­
słowo zdrowi. Staną oni przed sądem 
doraźnym w końcu tygodnia. Nadmie­
nić należy, iż dnia 31 października ma 
się odbyć w Krakowie rozprawa o u-
znanie ojcostwa. Świadkiem w tej roz­
prawie ma być Malisz który jednak w 
dn. 31 bm. może się okazać nieżyjącym 

Malisz w momencie gdy się mówi o 
zbrodni dostaje drgawek i ataków ner­
wowych. Maliszowa jest spokojna,, 
zrównoważona i czeka z rezygnacją 
swego losu. 

Jeśli chodzi o Malisza to miał on in 
teligencię przeciętną, nie wybijającą się 
zbytn/o ponad mniej niż średni poziom. 
Nadrabiał jednak zarówno sprytem jak 
i wiadomościami, jakich nabył 

ocierając się o świat i ludzi. 
Posiadał bezsprzecznie dość duży za­
pas ogłady towarzyskiej. Wiadomości 
jakie pos ;adał były nieskoordynowane i 
chaotyczne, co się da wytłumaczyć tern 
że był samoukiem i wiadomości nie na­
bierał pod kierunkiem jakegoś wycho­
wawcy, któryby potrafił ująć w pe­
wien system to wszystko, czem się Ma 
lisz zajmował. Równocześnie uderza u 
Malisza pewien dzvki, nieokiełzany in 
dywidual ;zm. 

Są w jego życiu epizody, które mi­
mo wszystko wyglądają zupełnie nie­
normalnie. Potraf1! on np. po zbrodni, 
żonie swojej czynić cierpkie wyrzuty, 
a nawet urządzić jej awanturę, że jest 
nieoszczędna, albowiem z otrzymanej 
kwoty 100 zł. zadużo wydała, a równo 
cześnie sam z reszty pozostałych pie­
niędzy potrafił bezpośrednio po awan­
turze kupować jedwabne koszule i in­
ne przedmioty luksusowe. 

Maliszowie tworzą 

ciekawą zagadkę psychologiczną 
Urodzona i wychowana w domu lu­

dzi statecznych i uczciwych, otrzymała 
wcale staranne wychowanie i po skoń­
czeniu 4 k'as szkoły wydziałowej, l-o 
roku senrnarjum i kursu buchalteryjne-
go, dostała posadę urzędniczki w Izbie 
Skarbowej, gdze pracowała ku zupeł 
nemu zadowoleniu swych przełożo­
nych. Zarówno przełożeni, jak i koleżan 
ki Marji Maliszowej z okresu jej pra 
cy w Izbie Skarbowej wydają jej jak 
najlepszą opinję. 

Po rozstaniu się z p ;erwszym mę­
żem Maliszowa zamieszkała u swo­
ich rodziców i pracowała jakiś czas w 
kancelarji jednego 

z krakowskich adwokatów. 
Ponreważ matka jej zapadać poczęła co 
raz bardziej na zdrowiu i siły jej nie 
dopisywały, . postanowiła Maliszowa 
porzucić posadę * pozostać w domu, a-
żeby pomagać matce w gospodarstwe 
Cechowały ją pilność • pracowitość. W 
domu spełniała najgrubsze posługi, zaj 
tnując się praniem bielizny i szorowa­
niem podłóg. Byta bardzo oszczędna, a 
jeśli" kiedykolwiek udało się jej zarobić 
jakiś grosz dzieliła się nim z matką 

Obecnego swego małżonka » współ­
towarzysza zbrodni poznała w jesieni 
1932 roku. Pomiędzy obojgiem nawią­
zał się serdeczny stosunek, który potem 
przeszedł w głęboką miłość. 

Konfrontacja morderców z Siisskin-
dówną odbędzie s :ę w najbliższych 
dniach w szpitalu św. Łazarza.na od­
dziale chirurgicznym. Data konfronta­
cji zostanie ustalona po zasiągnięc'u 
opinji lekarskiej w sprawie stanu zdro 
wia Susskindównej, zachodź? bowiem 
obawa ujemnego wpływu zektnięcia się 
zfirodniarzy z ranną na Jej stan zdro­
wia. 

żenla wynosić ma 100 złotych miesię­
cznie najwyższe 3000. Pozatem przewi­
dywane być mają dodatki służbowe dla 
naczelników wydziałów 250 złotych 
miesięcznie, dla starostów 200, dla kle 
równików wydziałów I zastępców sta­
rostów 100, dla referentów 25. Sy­
stem obliczania płac według punktów 
ma być zniesiony. Zmiany w ustawach 
mają być zastosowane od 1 lutego przy 
szłego roku. 

ckiego, ustanowione ma być poselstwo 
sowieckie w Bukareszcie. 

Według tychże wiadomości po­
słem sow eckim w Rumunji ma być mia 
nowany dotychczasowy poseł Sowie­
tów w Polsce, 

p. Antoni Owsiejenko, 
który narazie zachowałby dotychczasc, 
we stanowisko i byłby jednocześnie po 
słem w obu krajach. 

Europa — Ameryka . 
G i g a n t y c z n e p o ł ą c z e n i e 

l o t n i c z e . 
Londyn, 22 października. Pułkow­

nik Lindbergh który obecnie bawi w 
Anglji, odwiedził w czwartek prezyden 
ta ministrów Mac Donalda. W rozmo­
wie z przedstawicielam' prasy oświad 
czył Lindbergh że będzie już można urn 
chomić letnie połączenie lotnicze na lin 
J! północnego Atlantyku, ale jeszcze m> 
r podstawach handlowych. 

Andrzej Strug odmówił przyjęcia 
godności członka Akademji Literatury. 

Warszawa, 22. 10 (tel. wl.). Jak się 
dowiadujemy laureat "nagrody litera­
ckiej miasta Łodzi 1933 Andrzej Strug, 
odmówił przyjęcia godności członka A-

kademji Literatury. Odmowa ta wy­
wołała duże wrażenie w zainteresowa 
nych kołach. 

Hni itat orlował otruć iw oir, 
Zagadkowy wypadek pod Piotrkowem. 

Piotrków, 22. 10. — Wieś Adamów, 
gm. Goleszcze, wstrząśnięta została nie 
codn ennym wypadkiem. 

We wsi tej zamieszkuje małżeństwo 
Hilków wraz ze służącym Przybyłą. 
Jemu na imię Ludwik, a jej Berta. 

W dniu wczorajszym zasiedli do o-
biadu. Po spożycu kilku łyżek zupy 
wszyscy dostali okropnych bólów żo­
łądkowych. 

Jak się okazało, do jadła wsypana 
została jakaś trucizna. 

Wszyscy zostali odwiezieni do szpi 
tala. Podobno otrucia dokonał z nezna 
nych dotychczas przyczyn mieszkaniec 
tejże wsi 80-letni Ferdynand S., który 
uc'ekł i wszelki ślad po nim zaginął. 

PoVcja prowadzi energiczne docho­
dzenie celem ujęcia 'zbrodniczego 
starca. 

D W A S T O G I W P Ł O M I E N I A C H * 
Podpalacza aresztowano. 

Radomsko, 22 października. Wczo­
raj, w godzinach popołudniowych w ma 
jątku H. Lubomirskiego Bogusławicach. 
powiatu radomszczańskiego zapaliły 

się dwa stogi owsa I żyta. 
Oba stogi spłonęły przed przybyciem 
straży ogniowej. Straty wyrządzone 
przez pożar sięgają wysokości kilku ty 

sięcy złotych. 
Przeprowadzone dochodzenie poli­

cyjne wykazało, że pożar powstał 
wskutek zbrodniczego podpalenia . 

Podpalaczem okazał się niejaki An­
toni Rutkowsfc, robotnik rolny, zatrud 
.nony w tymże majątku. 
Rutkowskiego osadzono w areszcie 

Trzy mott ro wyru Fokkerem do Moskwy, 
Pułk. Filipowicz nadal na dawnem stanowisku. • • • 

Warszawa, 22. 10. Wrócił do urzę- Sowieckie władze lotnicze odnoszą 
dowania w departamencie lotnictwa cy się przychylnie do tego projektu. 
WLLNEGO pułkownik FHópOWiCZ, który PO *»ssaBasasjBjBHaiaBaHBMBt>asaaasawanssaszaBaBz>aai 
zostawał na urlopie po katastrofie z v i • • 
pilotem Lewon ;ewskkn. Wbrew pogło-1 K r Ó I r e w o l u C | O n i s t a . 
skom pozostaje nadal na swojem stano 
wisku w charakterze dyrektora departa 
mentu lotnictwa cywilnego. 

WARSZAWA — MOSKWA. 

Warszawa, 22. 10. W związku z pro 
jektem uruchomienia linji lotniczej War 
szawa—Moskwa wystartował wczoraj 
po połudtru trzymotorowym Fokkerem 
dyrektor lotnictwa major Makowski i 
pułkownik Filipowicz narazie do Lidy, 
a w dniu dzisiejszym wystartują 

w dalszą drogę do Moskwy. 
Przedstawiciele polskich władz lot­

niczych udają się do Moskwy celem o-
mówienia szczegółów polsko-sowie 
ckiej konwenci ; lotniczej i zorganizowa Król Sjamu Prajadhipok sympatyzuj* 
nia stałej linji komunikacyjnej Warsza z powstańcami, którzy wywołal i rewo-
wa—Moskwa, która będzie dalszem łucję przeciwko zbytniemu europelzo-
przedłużsniem linii Warszawa—Paryż waniu państwa 
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Dzia i dni następnych PODWÓJNY PROGRAM! l 'liOtW&ZY RAZ W ŁODZI. 

CZŁOWIEK w MASCE 

tXch™Ió™,d,, Kent Taylor i Lona Andre 

ANNY ONDRA 1
 TiZZ Karol LAb Raf p o d l o t K ó w w superfilmie 

Początek o godz. 12ej. Na pierwszy seans miejsc* oA 54 gr, 

tCola i 
posiekały ciało dziewczyny* 

Stryków, 22 pap ie rn ika . W dniu 
wczorajszym o godzinie 4 popołudniu 
i m stacji kolejowej w Strykowie wyda 
rzył się wstrząsający grozą wypadek. 
W chwili wjazdu na teren staci pocią 
gu osobowego od strony Łodzi na tor 
rzuciła się jakaś młoda dtlewczyfia. 

Zatrzymać pociąg, będący w peł­
nym bisgU było 

rzeczą niemożliwą. 
Dziewczyna poniosła Śmierć na 

miejscu. Koła pociągu pocięły ciało nie 
sr,czc<lłwej dosłowne na czeSćl. 

Desneratką okazała się 20-letnia A-
niela Kl?szczyn«k/», mieszkanka wsi 
Szczawin, gminy Dobra, powiatu brze 
'.iflsk ego. 

WASZE NERWY 
DOPRASZAJĄ SIĘ 

ORYGINALNYCH 

,,QLL A"-tropić 

Akademja 
ku czci Chrystusa 'Króla. 

Łódź, 22 pażJzien» ka. Dziś o fcotte. 
5 i pół w sali Stowarzyszenia Młodr.le-
ży Katolickiej ptVy ul. Gdańskiej I I I , 
odbędf ie sie urządzona starań cm To­
warzystwa Krzewienia Wiedzy Kato­
lickiej im. Ks. Piotra Skargi, akadctnjn 
ku czc Chrystusa Króla. 

Bezpośrednio po akndcmjl. na ca­
łość którei złożą się referaty, deklama­
cje muzyka l śpiewy chóralne itd. od­
będzie sie miesięczne xcbran :e T o * . 
Krzewienia Wiedzy Katolickiej. 

PUDER O SUBTELNYM 
TRWAŁYM ZAPACHU 

Proelzay a l e u l e g a * n i n o w o m 
• p r z t d a w c ó w , usi łu jących p a ty 
o ładząco p o d o j n y c h t i a k i w e 
nlach I n i i w a c u , aprza dawać 
• a i a l a n t o ryg ina lnego p u d r u 

5 Fleura Forv i l Par fa . 
Oryginalny puder S 1-lcurs Forvll Parls 

poeiada napis na denku 

„ P O U D R E F O R V I L " 
1 ' o l i c i m t wstaebrtwlttówei sławy 
wody k o l o n s k t e I perfumy I F ieura 
F o r v i i P a r ł a oraz inne zapachy. 

D O K T O R 

K L I N G B U 
Sp*e|. chor. wenerycznych, skór* 

oycb, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
' P r z y j n i u r o od » do I I rano 

w o l a d z l e l o ' Święta od 
od H d o 1 w ł ą c z . 
10 do 12 w o o t 

Dr. mad. 

L . B E R M A N 
p o w r ó c i ł 

Spae e l a ta ab ©rób w a a a r y o i a y c o 
akóraych 1 m o c z o o ł r l o w y eh 

C E G I E L N I A N A 1 5 , te! . 149-07 
P r z j i m u j a od gorłz 8 — 11 I a d 4 - 1 

w a a d i i ś v ęte od g o d a . 9 — 1. 
U l a a lesaraotayct i eany lecznic . 

Jak Wykazało przeprowadzone do­
chodzenie, przyczyną samobójstwa Kle 
s-zczyńskiej była zawiedziona miłość 

Główne wygrane 
w 3 - c t m d n i u c i a q n i e n ' a 
Wczoraj w trzecim dniu ciągnienia I-ej kla­

sy 28-ej polskiej łote-jl po nawowej wygrane pa 
wy na numery M«t«p\ii«e«: 

Po 1000 zl na N-ry 16289 16S823 
Po 800 zł. na N-ry 77482 90086 1«13» 
Po 400 zł. na N-rv IM 13 15661 212.35 21710 

34016 5*0-1 5 9 « S 72009 91998 99787 1 3 8 2 N Ź 

142162 155006 

CIĄGNIENIE POPOŁUDNIOWE. 
Po 10.000 zł na N-ry 4»7i* fWMo 
Pb S000 t l na N-ry 131672 153967 
Po 2000 t l na N-ry 23T.31 <Mr»58 
Po 1000 zł. na N-ry S9100 1246M 
Po 500 zł na N-rv 64402 
Po 400 zl. n» N-rV fW 2817.1 382O0 48933 

51.T89 61459 R9053 1022=16 112575 128257 156154 
-

Uai* w aofach 
uiroitrra 

M c i * 

« I « » » J . T I A R T R E T Y Z M , 

- Balsam Japoński 
nerwobóle 

Ełe". 

UMORZONE 6LF.DZTWO, 
Łód i 22 października. Jak się dow a 

dujemy władze Sudowe umorzyły śledi 
two przeewko p. Oskarowi 
wi, oskarżonemu t aft. 

Lafflerto-
204 K. K. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe] doby. 

(—) Hanka Ordonówna jedzie do 
Palestyny na szsreg gościnnych wy­
stępów. 

(—) Wyrok w procesie o zajścia w 
Łapanowie które obrona starała się 
przedstawić Jako w y n k nieszczęśliwe 
go eblcgu okoliczności — zapadnie w 
poniedziałek przsd południem. 
(—) W procesie o podpalenie Ro!chsta 

gu zarządzona został* osobna Wizyta­
cja dla prasy. Przesłuchany był robot­
nik orgamstVjl który miał spotkać 
irzed rokiem Lubbego w okolicy Kon-
ttanzy. Lubbe powiedział mu wówoaaa 
te Jeszcze o W W nslyity. 

(—) Wczoraj odbyła się uroczystość 
poświęcenia gmachu śląskich tcchnlcż-
nicznych zakładów naukowych W Ka­
towicach. W uroczystości wzięli u* 
dział Prezydent RapliteJ. premier Ję-
drzejewicz i ministrów e. 

(—) Wczoraj odbyło sie w Król -Hu 
cle poświęcenie iło^owybudowatiegn 
p/vbu ..Wklk' .lacek" Obecny na uro­
czystości Prest. Mościcki zwiedził, ha­
le maszyn 

niku. Dalsza poszukwania sprawców 
zuchwałego włamania trwają. 

Wielka kradzież przędzy jedwabne) 
MMMM z magazynów Banku Depozytowego. 

Łódź. 22 października. Władze śled­
cze w Łodzi zaalarmowane zostały wia 
domośclą o zuch watem włamaniu do* 
konanem do magazynów Banku Depo­
zytowego, mieszcaących się przy ulicy 
l i -go Listopada 95-97. 

Włamywacze pod osłoną nocy zro­
bił1 wyłom w murze magazynów i do* 
stawsey się do wnętrza zrabowali 86 
paceek surowe i przędzy jedwabnej — 
prtedstawiającej wartość około 11,000 
złotych. 1 łupem Tym włamywacze 
Kbiegli w niewiadomym kierunku. Przy 
puszczać nalttiy. it włamywacz* wy­
wieź!1 przędzę wozem, względnte sa-
moch>dem. 

Kradzież aauwaźono nad ranem I 
nifzwłocznip enalartriowaiio policję, 

Prseprowadzone dochodzenie wstęp 
ne nie dało nanaie poeytywnego wy-

O A t t M O s t r a s s a K l i . 2 * 4 , 
(bet zezw.) 880 naboi wiata 

ne pióro, wysyłamy dla zama­
wiających zegarek z franc 
słota ztwajc sysł, "Ankor" i 
wloczncm szkłem I 10-letnią 
gwaranają n azł. 6,05 lepszy ga. 
tuaek 8,76 10 kryty s Jł.raa ko* 
pertami 12 — 16 — * K t r a pła­
ski aa kamieniach, 11—10 na re 
ke damski lub męski ll.BO 14 

16 Ale 8 dniowy 10—12. Adresowad: 
KOMRROJA-, Warazawa Dzielna 

Nr. 46. Od. 4. 

L E C Z N I C A 
9 

• l a l a m i U l h a a u t 
D O K T O R A 

D O N C H I N A 
vL P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t e U 2 2 1 - 7 2 . 
Prtffttara trfe c h o r y c h wymaga^eyeh 
P R R Ł B F V N A I > W l ic»nity IBpStatlt O l t . 

a takta chorych przychn la.cttli. 
9 - 1 od i - 7 i r « v 

/.ncintnia v%. acplenlenia helkotaa'a I araial-
kla abocitnia nawy uiuw.. radykaln!a W na|-
krAlatym ctasla a t f łettltt, kohist I ' n r r 

wa wi.iku • • a l n y m jedyny 

lal 

Lóńi, ul. Wólczańska nr. 10 
aa. 17, frant parlar 

t e l . 2 2 1 - 7 7 

Godziny prtyjęciat od fi 10——1 t $*~7 

a 

2 
fi co 

a tmm 
a fejD 

tata) o; OS 6 

I/» 

j i 
a „ 

2 5 

o. 
D t 

DSEt£ i dn! następnych! 

Po raz pierwazy w Łodzi 

> 
i ł rg 

iOCAMBOLE 
^ilm łensacyjno-salonowy produkcji 1933-34. 

W rolach głównych 

Kolio Normand 

2 « 

•P 

?assepartout 'c-vtine. 

I*. 68 

Tl 

T; 
I 

DOKTÓR 

R E I C H E R 
Spocjaluta chorób akóraych 

wan«rycxiiych 1 tnoccopłclowych 
p o w r ó c i ł 

P o ł u d n i o w a 2 8 , t c l . 
^riy.AAUIFT od « - 11 rano a d S — * wieat. 

w o tli c la i i * * u od « — i 

Dr . med. 

S K R Y N S K A . 
Chor* skórne t weneryczna 

tknb.cty I dnaeii 
' o H / przy.FC od H — 11 i od I — -1 i^ipoł. 

t c l c f . 146 10. 

Chorzy na ruptrry 
i różne kalectwa 

l * o m o c I S k u t e > < b « s z o p e r a c j i . K0PTTBT. lako Mt zalactwa nu wmt>u »»T.u-.: N J « M wat* t a u i a i a is 
ł y n » iudahłae;e a% Darda<> n n n t i pfMana. Muatura n . j e al) wialka Sak 
GTOWM ladaka i konewa-. TIMIWIODOWAR ornat a o n a n e l M powiklunia ktaitmwa, 

Spoejuln* lannl raa OHND»t« orto K " ' y s u u m w e m»)ej mciody iaMS> 
w a H radykalnie oaJnleaa«pinreni *m« I AAJZAATHRZAKB* raptury-
a mtarajran fcoMet i daiact Na aktrywianta krye>«lupz prtecta two. 
n e m u at« t a r b o « i grutlicy. taran ar.reety at tonei lyr łna. Dta »ur /ywto 
nyer nAg l ptaaktcti fcoi». h atóp. wktedy artopedycaBa. tfaiwana reaa 
• aeej l 

ł * I M « * « • • » a o c h a a l n * wyatawtn pra l . onlwcrajrt.: P rę t . dr . a B&rac* 
oroŁ dr. l i SUnart i far . prot. dr B. KtaUnowakt 

Spac. 1 . R A P A P O R T ortop. te) L W O W a , 
al. Wa iaaanaka Nr. 19 f r a a t s t f t f f t a i . 2 2 1 . 7 

Przy jmują od » -l i oo » -1. uv» A U a o M a t a lawirma ale cn i ry tn jeai 
kontsema. Ubarplaraon ><* • HaJta Chorych ta. b o d * prsyln.uia. 

rorjBrysrowajrr*. 
Ta drotfa łkładaa łatd»eta« tttdzltkdwfea e wlełlrWiM «p«efalilele t P 0yt 

J. RA 'APO <TUWI z i m a i t k a t t m u W todri pr«v t l , * lic <i .-i lu z* na 'ar «n U -
jetna i c e l o w a a a a p l i k o w t n e mi b a n d a t y J a j o m e t o d y D a i e k i n i m t o a t a ł e r a c a ł k o w i * 
cic u w o l n a n y od p r z e p u k l i n y , zaco a a l e m tnie iacu w y p o w i a d a a m o i ą a a r d a c z n ą 
w d z i c e z a o l i i . (_ ) KO JZIEJSrCl Ł 

Bełchatów, ul Zamołó Nr I. 

A l t a n y z a s t a r z a ł e , r ó i n e atascla 
pr/.wti.'jn»> ehoMh pturnych a% nleeiaiho 

r o w u i i a t t t .-.i^uu .J ,.ni oo i toa uułca. 
a000 iihiów poennainych it-at «lo p n a j r a r n i a aa mle.f 

ar u. opla l a n r n l a na ajdanłe lal i v. 

s. sr . I W A Ń S K I 
aoaa . B n m i a a z a SS. 

N I E W I A Ź S K I 
al A a a r z e , a I. l e i . 1S9-04 

C h o r o b y a isórne, w c o a r y c z n a * 
t o m «»y ł c i o w * . 

' » z y " u j u ' e od » do i l aa ) da t p p 
• . D a I z ale A w pt.- i # 1 - 1 pp . 

U e k i ó r S 0 Ł 0 W 1 E J C Z Y K 
Specialiata chorób w a a a r y a a a y c b 

Piotrkowska W^tcl. 144-92 
! Przyjmuje od8 bm rano 4 - 6 i od 8 - 9 w. 

L b U a r a d e n t y s t a 

O , T O N D O W S K A 
u l . G ł J w n a 6 1 t U l 1 7 4 - 9 3 

p r z y j m u i e O d 9 — 2 l 3 — 8 
własna pracownia ttfbow s z t u c z n y c h . 

C e n y Ł c c i n i c . 

On Mad* 

Mikołai Bornstein 
Choroby kobiece 1 aknstcrja 

p o w r ó c i ! 

Rzgowska 5. fó^ftat, 
Telefon 191-08. 

PHtm\* »n 10-»i de I M I bd 1MJ dtt !H ,. 

Chor* k o b i e c e 1 a k o s i c r l a 
przyjmuje od 3 — 5 i p6ł, teł 113-65. 
PIŁSUDSKIEGO 69 róg Naurtowiczs, 

C H O R Y C H N A P A R A L I Ż 

atrety zm - reumatyzm 
iahias 1 t. d. skutecznie leczę aipomocs 

radykalnych atoaowanych masaży 
1 elektryiacji, 

Poaiadam liczne podiifkowanla i usnunia 
U y p l . m a s a ż y a t a A K O Ź M I Ń S K I 

K i ' U ' ( ; / , \ 6. teł. 225-67. 
Wypozyc«am skrtyake do kipieli elekU. 

10 / . i . 1'itAI.A z;i | i<-ai i i i imu. u \ i K ; a i n UJ 
ili'tiiiw:iiin orai pulov<-ró-w ha Hunach, 
hartnw ręcznych i maszynowych wenfAf 
robolu filet Przyjmuję roboty po cenach 
przyatępmrli: : K.iufmtinowa. tgierska l» 
prawn > (. t piętro m. 20 

A. Mi-.itl.K sypialnia brtoaat, róia, plradi* 
Ju, dab pokoje stołowe, orzech *araVro«*< 
lólka. I .r.-iI I-mhv. atoły, pokój atolów* utf 
wany spraedaje tanio na raty« armijni* 
^tnlnrnm K. Galara, Warasawaka 16. tek-
fon :::t i no. ,.. 

NA WYPLATYl Damskie i męsliic pląs? 
t i e pulowery twetry, wełniane tOwałl 
w wielkim wyhorre — poleca Leon 
baszkin. rCitlńatcItsgo 44. 

a L i a O L U o m n a i d o w a k u p t t j e 
/ .af t lai l J o W l o r a k 

A A I T Y 

plan 
aki 
a 7. 

a a i a y t a a e e a a y 

J. IPlIeSako, ^ l o t r k e > * / s i W 

10 iaŁOlYCH m i e s i ę c z n i c urzędnikom 
na wvpłate konfekcja, obuwia bielico* 
manufaktura, firanki. Piotrkowska 37 « 
nodwórru. 

..OKA2.IA dla Klubów Kasyn. Bilard) 
dwa <k> wpadania. K ^ l s t y JHlI. Pirs 
maki . koM R l o i w o w a . mało umywane. 
Łowić* flleraslewlc*. Cukiernia.'* 

D o r o t a L E W Y 
c h o r o b y płuc 

( i toeatwcu) 
P I O T R K O W S K A 12«, 

a «y mata od 5 — 7. 

Dr . m a d . 

F. Rosa łowsk i 
Choroby k o b i e c a * akuaaerja 

przeprowadził sit) na ul. 

Piotrkowską 161 5Mff 
preyjmu 6 od 5 — 7 popoł. 

Dr. med. 

M. FELDMAN 
akuaaor - g inekolog 

powrócił 
2 a w a d i k i 10 . Telefon 155- 77. 

' r i v muia aH 10 — 1^ e d J - t) pt> pał 

Doktór 

« S Z U A A C H I A 
Ci o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 56. lali 148-6'2 
Prty roa a cadnaaaic ed I 1 ' , — « pal 
aa i - t w i o w a>tdsiele i lwięta 

ed tl' - I w poi 
Ceny ecznicowe. 

I 
JL1 

mł 
Ł l o t t t O r 

W O Ł K O W Y S K I 
teł. '>lfi.tO Cegielniana 4t 

Chor. weaarycana, mociopłeiowe 
i s k ó r n e 

Przy jmują od 9 — 1 1 5 — 9 w. w ntedz. 
1 św . o d | . I - 1 « pol. 

Dr. ntna. M . K L A C Z K O 
v bor ussu, nosa, gardła i krtani 

Piotrkowska 99, tslsf. 213-66. 
Przyjmuje 12 - % i o d ó - 8 po pol 

Ceny lecznico we. 

* t3 iT .v l s a s b t a a l a , p a l t a a u k a i * d a m -
• k l e I m u n d u r k i e a k v ! n « n a j t u n i e i m o t a * 
dostde a t l r u i i a o. W a a i l e w a k n P i o t r k ó w 

a k a I6t. l a t I 4 4 - I H 

NA / . A ^ . A U / . ł h rozpóraadaetua Pana wol1' 
wody Łódzkiego a dala 1*> 1 \-Vm rokSi 
pot. 840 ł . I) Uraed. Nr, 19i obnoart* 
apftedai gazet 1 OzaaopUm mole być ko' 
porto«\ina tylko preea osoby, które ukoi' 
r- \ !y lat 1 r>, z i i o m i l r z o n e w odpowiedaiS 
L ' i i \ n u i e j i - fotografją aaswiadczone pr"'1 

hurtownię gbaet, tudziea przepisowa esapkf 
U z w i ą z k u a powyaszem rozporzędenif^ 
liurtownia gaset „ P R O M I E - ' ' Piotrko* 
>ka BI z dniem dslaie/szym rozpoczyna r* 
• • s i n i e j ę 1 wydaje przepisowe legitymacja 

oraz ciapki, osobom pragnącym się 
roznoinym kolportszern gazet. 

tajf 

ZAi;iNAŁ bilet sratbowy na imię Regino 
Kaźmicrczakowej, wydany przez Łódzk , f 

Etektrycttie Koleją Dojatdbwe aa Nr. I g 

OTOMAN^ skrayttkowa, tapczan, leaankCi 
krze*}a dębowe, aolidiMi robota tanio spr*'* 
tlam: Kilingkiego 160 Przęździecki. ^ 

kUSiJUMY, Płaszcze i FuUa wykonuj" 
kruwiec damski Mazurek, Nawrot 32, O* 
Nf. 153-65. ^ 

NAGRODA: 15 zl. ta poilunie adresu k<r 
biety, która pobiła panie chrze^cijankC 
1 jej synka 11 października na pfcicu d« l" 
cięcym w parku Staszica. Dyskrecja zap",v' 
nionu. Wiadomoóc udzielić p, Goliiiakicm" 
Piotrkowska 112. 

DO KRAW1ECZYZNY przyjmę uczennic 
Zawiasy 1> I t SS» 7, i t p. _ 

BPOWODU WYJAZDU sprzedam piwi 8 r ' 
nic wraz t mieszkaniem i meblami lub p e Z 

mebli. Wiadomości Plac Koicielny 8, »• ̂  

SZKOLĄ PSÓW rat sezon zimowy tostaP»e 

otwarta 5 X 1 . 38 r. Szosa Zgierska 47 Ad 0 -

Hs. ^ 
OKAZYJNIE sprzedam tanio otomanę &T 
wanowę, ul. Krucza Nr, 4, m. 13. 

CHIROMANTKA , Sybilja" powie Ci Two­
je szezeacie 1 prawdę, odgadnie waayttki* 
Cierpienia p a l rzec W oczy—Przyjdź! pr>^ 
konaj s i ę ! u l , Seromskieaa Nr, 103, U war 
M a , 11 [ i ie lm m. 49. _ ^ 

TANtO &6 sprzedania lóika nowe tarln? 
ftieon 11 Listopada 38 stolarnia. 
SKLEP spożywczy do sprzedania ul. S***110 

wa 15. 
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Kiedy spełnione zostanie votum narodowe? 

Przysz ły symbol stolicy. 
Potężne rozmiary świątyni Opatrzności Bożej. 

Warszawa w październiku. 
Na terenie lotniska mokotowskie 

go, na skrzyżowaniu al. Sejmowej, ul. 
Uniwersyteckiej alei Wielkopolski, 
będzie wzniesiony kościół Opatrzno 
ści. 

świątynia miała być wystaw :ona 
w wieku XVIII jako votum ufund »wa 
ne przez naród polski dla uczczenia 
prac Sejmu Czteroletniego, który pow 
'^iął specjalną uchwałę. Niestety w cza 
sach późniejszych uchwała ta n !e mo­
gła być zrealizowana. 

Polska Odrodzona i Zjednoczona 
nie zapomniała jednak o tym ślubie. 
W roku 1921 Sejm potwierdził uchwa 
łę sprzed wieku i pow ;erzył wykona­
nie jej ministrom robót publicznych i 
wyznań religijnych i ośw ccenia publi 
czncgo oraz władzom kościelnym i 
zarządowi miasta Warszawy. 

Świątynia Opatrzności, w myśl ! n-
tencji Sejmu, ma być pomnikiem wie­
cznotrwałym, będącym jednocześnie 
odzwierctedlen :em 
dzisiejszych zdobyczy technicznych 
w dziedzinie budownictwa. W koście 
le mają być odprawiane codzienne 
mszy św. na intencję pomyślności Rze 
czypospoł tej i za dusze wszystkich 
Polaków którzy zginęli w walkach. 
WLają tam odbywać się wszystkie uro 
tzystości narodowe. Tam też znajdą 
•w specjalnej krypcie wieczny spoczy 
*iek zwłoki osób dla Polski zasłużo 
łiych. 

W roku 1931 rozp !sano konkurs 
zamknięty, zapraszając Jedynie najwy 
fcitniejszych architektów polskich. Wy 
TÓżniono odrazu profekt architekta Bo 
łidana Pnicwsk ;ego, jako „posiadający 
niezwykłe walory artystyczne i naj­
bardziej nadający się do realizacji". 
1 Arch. Bohdan Pniewski, zaprojekro 
*wał gmach śwątynl w żelazobetonie 
* * względu na to, że kościół tych roz­
miarów wykonany w cegle byłby za-
bardzo kosztowny. 

Operując żelazobetonem jako pod­
stawowym materjałem arch. Pniewski 
taprojektował dzieło potężne w wyra­
zie swej monumentalności i Jednocze­
śnie odznaczające s:ę lekkością i wy­
rwo rnością ogólnej sylwety gmachu. 

Konstrukcja' żelazobetonowa ze­
wnątrz pokryta będzie płytami kamień 
nemi, prawdopodobnie z piaskowca, — 
wewnątrz zaś wyłożona płytami mar-
łnurowem' 1 drzewem. 

Do świątyni prowadzą szerokie mo 
numentalne schody. Posiada ona od 
frontu pięć wejść, wtem jedno główn? 
szersze od pozostałych. Bezpośrednio 

wejdziemy do części świątyni 
o wysokości 90 m., 

przeznaczonej dla wiernych, obliczo­
nej na 4 tysiące osób, — Przed nami 
znajdować się będz;e na podwyższe­
niu prezbiterium rozszerzone, a nieco 
wyżej i dalej prezbiterium mniejsze. 
Za nim zaś wysoko olbrzymi ołtarz. 

Z 'obu stron powstaną nawy bocz­
ne, oddzielone od środkowej nawy ko­
ścioła szeregiem masywnych kolumn. 
Zakończeniem naw bocznych będą ob­
szerne 5-clometrowe schody prowa­
dzące do podziemi kościoła do krypt 
dla zasłużonych oraz do kaplicy po­
grzebowej. Z obu naw bocznych wej­
ścia prowadz'ć będą do zakrystji i sal 
reprezentacyjnych. 

Wejście do świątyni dla Prezyden 
ta Rzeczypospolitej, ministrów i du­
chowieństwa 
znajdować się będzie pod ołtarzem. 

Stamtąd dostojnicy udadzą się bvz 
pośrednio do prezbiterium. W prezbi 
terjum mniejszem ustawione będą tro­
ny po lewej stronie dla arcybiskupa, 
po prawej dla Prezydenta Rzeczypo 
spoltej oraz stalle dla duchowieństwa. 

W prezbiterium szerszem przewi 
dziano 500 miejsc dla przedstawicieli 
Sejmu. Senatu, rządu, wojskowości i 
t. d. W nawach bocznych zarezerwo­
wano mejsca dla dyplomacji. 

Ołtarze, schody miejsca dla ducho 
wieństwa ! 

wyłożone będą białym marmurem. 
Stalle biskupie, trony arcybiskupa i 

Prezydenta wykonane będą w drze­
wie. Pasy ścian mrędzy oknami prze­
znaczono na freski. Zawieszone tu bę 
dą również tkaniny figuralne. Rozety 
i okna będą 'ozdobione wtrażami. 
Szczególnie pięknie wyglądać będzie 
roseta witrażowa nad .wejściem głów-
nem do świątyni5. 

Najwyższa część kościoła dominuje 
nad placem. Znajduje się ona na pierw 
szym planie bezpośrednio nad wej­
ściem do świątyń'. Kolumnada o wy­
sokości 7 do 10 metrów otoczy koś.iól 
ze wszystkich stron, jak plac św. Pio 
tra w Rzymie. 

Dojazd do świątyni odbywać s ę 
będzie od śródmieścia aleją Sejmową, 
Prezydent Rzeczypospolitej i dygnita 
rze dojeżdżać będą al. Wielkopolski 
Wejdą oni do świątyni wejściem repre 
zentacyjnem. Na placu głównym przed 
kościołem przewidziano miejsce 

dla 25 tysięcy wiernych I wojska. 
Pozatem przewidziano 3 tys. m. 

kw. terenu dla parkowania samocho 
dów. Przed wejściem reprezentacyj-

A n t o n f Marczyński 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Tanrrrk. Rita Ilolni, występująca w kabarecie 

•Alka tar" w VCarsrawie jem na usługach szpiegu 
"Don Pedra". właściciela sklepu -r: ufonja". Zako­
chał sie w niej uzyskując wzajemno^ Jerzy Skał. 
•W, syn i współpracownik profesora, kierownikn 
"'Polskich /okładów Chemicznych". Na rozkaa D.n 
Prtlra Rin wykradła dla Don Prdra Jerzemu klu. 
cze do Zakładów, celem zrobienia odcisków wo­
skowych- Jerzy spostrzegł zguba, i począł gorerz. 
kowo szukać kluczy. T;mcza«em klucze przynle. 
»iono spowrotem i podrzucono przez otwór w 
'cinnie. Jerzy powróci! do domu nie wiedząc o ni. 
czem 

liano ojciec zademonstrował przed nim swój 
nowy wynalazek: promienie wstrzymujące motor. 
a»molory i tanki były wobec nich bezsilne. 

Dr. Martel wysłał wślad za Rita wywiadowczy. 
•ic. która weszła za nia do sklepu ••Eufonja*'. Don 
Pedro miał .ie jednak na baczności- Afen'ke 
wprowadzono do jednej i cel dla prób nowych 
płyt Tu nic nie przeczuwająca; wywiadowezynie. 
zamknięto i uśpiono zazem. Potem wzięto ja do pi. 
wnicy na tortury i dowiedziano sie od niej wj-zy-
•tkirh tajemnie. Rita wyszła ce stl-pu wstrząśnie. 
U. Następnego dnia Pedro. zjawił sie u niej i za­
wiadomił ja że musz.a uciekać, bo sa zdemaskowa. 
l»i. Przedtem Rita musi śrięgnać Jerzego do sienie, 
• Pedro tymczasem wykradnie plany a laborator­
iom. 

Jerzy obiecał tymczasem ojcu te przepisze w 
nor> na maszynie zapiski odn.oi.rgce sie do wyna­
lazku dla komisji, która miała przybyć nazajutrz. 
Ojcu kazał pn lo iyć sie spać i wyjechał do miastx 

Rita była uradowana jego przyjazdem, a wis. 
dunohc o zamiarze przedstawienia jej staremu 
Skalskiemu jako narzeczonej wstrząsnęła nit do 
llebL 

Nie miałam domu. pędziłam tuła­
czy żvwot cyrkówki. donóki nie ..awian 
sowałam" na divę kabaretową,.. Nie mia 
łam orzY sobie iednei szczerze życzli­
wej duszy... Mo!a uroda i tałent stano-

iróstto. j y s t o dla iamt&m: 

P o w i e ś ć f . l m o w a . 

iów. przedsiębiorców, f przynętę dla 
ich klientów, lubieżnych samców, któ­
rych każde sooirzenie mnie kalało... 
Mói pierwszy kochanek bvł moim drę­
czycielem, katem!... A teraz, kiedy całe 
to oiekło przeszłości mogłoby zniknąć 
raz nazawsze. kiedv Doznałam ciebie. 
Jurku, kiedy moełabym znaleźć bezpie 
cznv azvl w waszym domu i szczęście 
orzv twoim boku.... teraz mói złv los.. 
- nie dokończyła. Zwiesiła głowę ni-
sko na Piersi, a w oczach iei zabłysły 
ł i v . 

— Rituś! Nie rozumiem doprawdy... 
Zaledwie wypowiedział te słowa, 

wielki szafkowy zegar w jadalni zachły 
snał sie i jego nfski dźwięk zawibro­
wał w powietrzu melodyjnie. Zadźwię­
czał ieden raz. 

— Pół do dwunastej! — Jerzy Skal­
ski załamał rece i zerwał sie z kozetki. 
- O. Boże. iak ta godzinka zleciała nam 
szybko! Rituś. ogromnie mi orzykro. 
ale... ale ia naprawdę musze iuż odejść. 

— Chcesz odeiść? T e r a z ? 
— Nie chce! Nic chce. lecz m u -

s z e . niestety... Bogu dzięki nie iesteś 
tak chora iak sie obawiałem, wlec... 

i - Chora, chora, chora... Oczywi­
ście, że nie mam grvov, ani zamienia 
oskrzeli... Ale nerwy!. Moje nerwy są 
dzisfai w stanie takiego rozstroju, że... 

— Na nerwy znam doskonałe lekair 
stwo — wtrącił Jerzy z szelmosk ;m 
uśmiechem. 

— Jakie? 
— tecch. nie ciagnii mnie zia język. 
— Jakie? No powiedz. pro:zę. 

nym powstanie plac mniejszych roz­
miarów. Tam stawać będzie szwadron 
honorowy i wojsko. 

O imponujących rozmiarach świą­
tyni świadczy, że w swej najszerszej' 
części posiadać będzie szerokość 60 
m. i długość 112 m. Wieża ' świątyni 
będz<;e najwyższa w Warszawie — 

wysokość 100 m. 
W Polsce całej wyższą od niej jest 

wieża klasztoru Jasnogórskiego w Czę 
srochowie — 123 m. Kubatura światy 
ni wyniesie 251.961 m. sześć czyli prze 
szło dwa razy więcej niż kubatura 
gmachu Banku Gospodarstwa Krajo­
wego. 

Kiedy będzie spełnione wotum Sej 
mu Czteroletniego i Polska otrzyma 
świątynię Opatrzności? - m 

Trudno w obecnej chw'li na to py 
tanie 'odpowiedzieć. Na przeszkodzie 
w realizacji projektu stoją nie wzglę­
dy natury technicznej — lecz 

brak odpowiednich funduszów. 
Niewątpliwie jednak kraj cały po 

śpieszy ofiarnie z pomocą komitetowi f. 
przyczyni się do wzniesicn ;a świątyni 
Opatrzności w czasie jakmikrótszym. 

Plan jej już jest. Teren pod budowę 
będzie wkrótce przez lotnisko zwol­
niony. Kniej teraz na ofarność społe­
czeństwa. W. 

Trzy strzały do t e n o r 

Policja szuka zapadkowego pi łkarza. Ł 
Zamordowanie popularnego tenora\ i sięgnął do kieszeni Lamberta. 2. . 

amerykańskiego Lamberta w mieście > rej wyciągnął portfel. Następnie wb 
Alabama jest najdziwniejszym i nabar-1 temu, co mówił o aresztowaniu k 
dziej niepokojącym opinję w ostatnich j oddalić się Lambertowi zatrzymuje p 
czasach wypadkiem kryminalnym.. 

Lambert i jego narzeczona, panna 
Robertson, spotkali się krytycznego 
dnia o 10 przed południem w studio ra-
djowem, w którem tenor 

nagrywał płyty. 
Stamtąd pojechali oboje autem w kie­
runku lotniska, koło którego na chwi 
lę zatrzymali się.. Narzeczona ujrzała 
za wozem zamaskowanego mężczyznę 
herkulesowej budowv i wskazała go 
Lambertowi. Ten nie ruszył naprzód, 
ale wysiadł z wozu i podszedł do nie­
znajomego. 

Rozmowa obu mężczyzn trwała ki l ­
ka minut, poczem oba) zbliżyli się do 
auta i zamaskowany powiedział: „jestem 
detektywem i mam rozkaz oboje pań­
stwa 

dostawić do policji!" 
Nie czekając odpowiedzi, wepchnął 

Lamberta do wozu, usiadł sam przy 
kierownicy i zawrócił w szybkiem tem­
pie do miasta. Oboje aresztowani zau­
ważyli, że auto nie zmierza do policji, 
ale przejechawszy przez centrum, zna­
lazło się na przedmieściu. 

Przed pewną willą zamaskowany 
mężczyzna zatrzymał wóz i kazał na­
rzeczonym wysiąść, poczem wyciągnął 
rewolwer. .Przed oddaniem policji mu­
szę państwa zrewidować" — powiedział 

J M o l o w r i i c s g r y z a k ą t e k . 

W stolicy dawnej Hercegowiny Mosta rze istnieje most przez rzekę Norentę 
zbudowany jeszcze za czasów rzymskich 

ne Robertson.. 
Kiedy tenor 

oparł się temu żądaniu, 
powstała szarpanina, w czasie które! m 
maskowany człowiek oddał do ate*»o 
trzy strzały. Nieszczęśliwy padł z?l^nv 
krwią na zienrę, a sprawca krzyknął, 
aby narzeczona sprowpnV>ła w s r t t r e n -
miast lekarza. Panna Robertson poSie-
gła przerażona. Gdy wróciła z lekarzem 
tajemniczego osobnika nie było tvlko 
obok trupa Lamberta leżały rękawicz­
ki i czarne okulary. 

Wkrótce stwierdzono, że przedmioty 
te należały do piłkarza Higinboota. któ­
ry mieszkał niedaleko od miejsca mor­
du. Bvł to człowiek żonaty i zażvwa ący 
n a j l e p s 7 e j opinji, zdawało sie wykluczo-
nem, aby 

on dokonał mordu. 
Detektywi, którzy udnli się do fegc 
mieszkania, stwierdzili ze zdumieniem, 
że przed trzema dniami Higmboot w i e -
chał gdzieś, nie podaiąc celu Ro7e«?ła-
no za nim listy gończe, ale dotychczas 
nie wykryto go. 

Nie wiadomo, czy on by ł właśnie 
mordercą, a nawet nasuwa się przvou-
szczenię, że i on padł ofiarą zama*kow» 
nego osobnika. Nie wiadomo dlacze­
go sprawca ten zastrzelił Lamberta 
miał już bowiem 

jeden portfel w ręku. 
Podejrzaną wydała się władzom bierna 

rola narzeczonej, która siedziała ci­
cho w aucie, kiedy tajemniery mężczyz 
na wiózł Ich w nieznanym kierunku 
przez ludne ulice śródmieścia.. Dlatetfo 
areszowano ją, ale śledztwo nie dało 
żadnego rezultatu.. Za wykrycie spraw* 
cy wyznaczono 5 tysięcy dolarów. 

ARTRETYK 
Jest Inwaltdci, 

bo dolegliwości artretyczno-reutnatyraae. lakę 
wynik przesycenia organizmu kwasem mo 
czowym. oraz powstałe na tem tle stany za­
palne powodują bóle. zniekształcają stawy, u-
tnidniaja ruchy, powodują stopniowo utratę, 
zdolności do pracy 1 prowadzą wreszcie do 
kalectwa. 

Tylko z.o?a Magistra Wolskiego ..Reumosalf 
zawkrające SchJu-Schen niezmiernie rzadke 
roślinę chińska dalą w krótkim czasie sku­
teczne wynkl w cierpieniach artretycznych, 
reumatycznych i bólach .echlasu .id 

ZIOŁA ze znak ochr. ..REUMOSA". ' l 

Do nabycia w aptekach, drogeriach lut 
w wytwórni Magister Wolski, Warszawa. Zło­
ta 14 Objaśniające broszury wysyłamy bez­
płatnie. . . 

Poznasz ie oo ślubie... A teraz, żegnam 
ie. Rituś. 

Z pozorna rezygnacia wyciągnęła 0-
bie rece do pożegnalnego uścisku, uie; 
la iego dłonie łagodnie. . lecz mocno i 
przyciągnęła ku sobie tak. że dotknę­
ły iei piersi. 

— Dlaczego dopiero po ślubie? — 
spytała stłumionym głosem i powoli* po 
woli zaczęła sie przechylać wstecz, po­
ciągając Jerzego za soba. — Dlaczego? 

— Rito. mfejże litość nade mną. — 
orosił, czuiac że krew mu nabiega do 
głowy gorąca fala pożadaiiia. — Czy 
nie rozumiesz, co to dla młodego męż­
czyzny tak długa abstynencja? A ia. od 
dnia w którym cie noznalem... nigdy! 
Ani razu!... Wice nie kuś. b>... bo... Czy 
nie rozumiesz. — wybuchnął. — że każ 
de sam na.sam z toba... tiUai,... w tvm 
buduarze.. w tei atmosferze... fest dla 
innie incką?! 

— Wiec czemu sie meczysz? I 
mnie?! — zaszemrał mu przy uchu jej 
szept, namiętny kuszący, niezwyciężo­
ny. — Mówisz tv!ko o sobie, a czy nie 
widzisz, co sie dzieje ze mna?L. Czy 
chcesz, bvm padła w ramiona pierwsze 
mu lepszemu? W takich chwilach, jak 
ta wszvstko iest możl... 

— Nie' — krzyknął, wstrząśnięty 
do głębi tem wyznaniem. — To niepraw 
da! Zabraniam ci tak mówić! Ty u ; e by. 
tabvś dziś zdolna do tego. Zabramfam 
ci miotać takie oszczerstwa na siebie 
sama! 

- Masz rację. — przyznała poważ­
nie. — nie bvłabvm iuż zdolna do tego... 
Ale nie możesz mi zabronić, bym w 
chwilach Dokns nie wsoommah w my­
śli moich dawnych kochanków,... sko­
ro tv mnie nie chcesz... Ach jak oni 
mnie gorąco pieścili' 

Osunęła sie nawznak. nagłym, niby 
nieumvślnem szarpnięciem za rece o-
balifa go na siebie, i wpfła się ustami w 
iego usta... 

— Rituś, — ieknał. kiedy im tchu 
zabrakło i zdoła-, wreszcie oderwać! 
wargi od ifci ust \>achnacvch. soczv 
stych. nabrzmiałych od pc2idu;iA' -

cić Jo Laboratorjum... Dałem słowo 
i... — Wiec odejdź... jeśli m o ż e s z ! 
— odparła z zwycięskim uśmiechem; 
nagłym ruchem rozchyliła kimono i wtu 
liła iego twairz pomiędzy białe pagór­
ki swoich piersi... 

ROZDZIAŁ X V I . 
'W pewnei chwili profesor Jan Skal­

ski ocknął sie ze snu. Ze zdziwieniem 
stwierdził na budziku, którego liczby 
i wskazówki fosforyzowały seledyno­
wo w ciemnościach, iż iest zaledwie 
dziesięć minut 00 północy. 

— Myślałem że dochodzi szósta. — 
westchnął; — jestem już tak wspania­
le wypoczęty... wyspany... — wmawiał 
w siebie. 

Nc-ito go. bv wymknąć sie cichuteń­
ko clr> nracow ni, lecz w sama oore orzv 
pomniał sobfe. iż svn tam oozostał i 
nrzcivsuie na maszynie dokumenty, 
które będzie trzeba iutro przedstawić 
komisii. 

- - Na nic by mi sie to nie zdało. Ju­
rek mnie naoewno zapędzi do łóżka... 
Niema innei rady tyjko trzeba starać 
sie zasnąć ponownie. Trzeba być na ju 
tro w takiei formie. bv człowieka żad­
ne pytanie tych sceptyków nie wytra­
ciło z równowagi ducha. Jureczek miał 
racie, kochany, zacny chłopak— 

W nielicznych chwilach odpoczyn­
ku profesor Skalski najcżeściei rozmy­
ślał o synu. o iego przyszłości lub roz-
tkiiwiał sie wspomnieniami 7. • okresu 
dzieciństwa Jerzego. 1 z tem zasypiał 
zazwyczaj lecz dzisieiszei nocv sen nie 
chciał powrócić. Jakaś zmora wypło­
szyła go 7 sypialni i mackami złych 
przeczuć ścisnęła serce uczonego. 

— Dlaczego nie słvsze maszyny?! 
Sypialnie dzieliła od pracowni dość 

obszerna iadalnia i kilkumetrowy kurv-
larzyk. plus troić zamkniętych drzwi. 
Ta droga wiec łoskot maszyny do pisa­
nia nie mógłby tutai dotrzeć* zato 0-
knem' Spowodu upałów zamykało sie 
w gmachu wszvst!ne okna na dzień, a 
:>dmvkafo sie ie na cała noc. 

Dlaczegóż tedy jei nie słyszę? 
... Profesor ?:.^~2i^,v*ikoemll% łóżka I a k A 

odsunął oortiere orzv oknie i wvirzal 
na zewnątrz. Okna pracowni bvłv ciem* 
ne. 

— Zamknął je poczciwy chłopak, 
zapuścił story bvle tvlko zagłuszyć ma 
szvne... Byle mnie nie zakłócić snu. — 
myślał ze wzruszeniemi odchodząc od 
okna. 

Nie położył sie Jednak. Usiadł na kra 
wędzi łóżka, a iego sooirzenie orzvlgne 
In naturalnie do tarczy budzika Ze zdu« 
mieniem stwierdził, że Jest nadal 10 mi­
nut 00 dwunastej. 

— To przecież niemożliwe! 
Poomacku odszukał okulary, uzbroił 

w nie swoie krótkowzroczne oczv ale 
nic sie przez to nie zmieniło: większa 
wskazówka stała na dwóice. mnielsza 
muskała dwunastkę. Pochwycił wiec bu 
dzik i nrzvłożvł eo sobie do ucha. 

— Ano. tak. on stanął! 
Nakręcił go lecz to nic nie oomoglo' 

zegar nie chciał iść. 
— Zeosuł sie stary weteran, zastraj-

kował... Tak to tak; każdy mechanizm 
musi raz wkoncu zastratkować. Nawet 
taka świetna maszyna lak serce czło­
wieka... I moie serce w oewnei chwili 
stanie... 

Opadły go zmory złvch przeczuć. 
Zgarbił sie. posmutniał, lecz na krótko. 

— A niech sobie stanfe! N'e bole się 
śmierci, o. nie! — rzekł prawie głośno. 
— Niech sobie stanie moie stare, zmę­
czone serce byiem przedtem dokonał 
swego dzieła... I musze go dokonać. 
Musze zrealizować moie marzenia o 
Promieniach Śmierci, które raz na za/w 
sze położą kres wojnom! 

Pod wpływem dziwnego wzrusze­
nia, które opanowało go nagle, osunął 
sie na kolana ! złożył dłonie, tak do 
modlitwy. 

— Pozwól ml. Boże Wszechmocny 
— rzekł drżącym głosem. — ukończyć 
to dzieło I ofiarować ie znękanej Ludz­
kości, a ootem niechai mole serce prze­
stanie bić... 

W teł chwil ' łrsnelo sie leciuteńkę 
1 dr) uszu klęczącego profesora dobiegi 
slaby, j a k b Y J 2 l 3 1 e c l o ś - : . a stłumiony ?o-

D. c. n. 
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%ycle W a r s z a w y w k J l k i 
w l e r i s i 

Naczelny Komitet Akcji Katolickiej, Pol 
ka Macierz SzkolnM, Stowarzyszenie Chrze 
cijańskie nauczycielstwa szkół powszech 
jych, Towarzystwo czytelni ludowych, 
Iow. edukacji narodowej, Zjednoczenie 
łoiskiih towarzystw oświatowych, Zjedno 
zenie młodzieży polskiej i Zjednoczenie 

erzeszeń rodzicielskich zwołuje do Wursza 
wy w pierwszej polowie stycznia 1934 r. 
kongres wychowawczy. Kcngres ma się 
rtae zaczątkiem stałej wipółpracy wychowaw 
caej organizacji, które przyjmują ttisady re 
liaijne i narodowe za podstawę mego dzia 
lania. Około powyższych tematów mają 
<się skupić rafettity i dyskusja na kongresie. 

• 
In»pekeja elektryczna zarządu miejskie 

jo zwróciła się do elsktrowni warszaw-
»kif j o oświetlenie elektrycznością ulic na 
Żoliborzu: pl. Inwalidów, pl. Wilsona ł 
ul. Krasińskiego. Opolem usiuwionych be 
dtie 30 łatani. Na pl. Inwalidów i na 
pl. Wilsona latarnie tmc i -i chodnikach 
okalających te place. Obecne oświetlenie 
na tych placach pozostanie do chwili regu 
larji, urządzenia skwerów i przeprowadzę 

lflia arterji przez tc place. 
• 

Odbyło się w Warsiuwie posiedzenie 
| tymczasowego komitetu, który zajął ię 

•sądzeniem w stolicy uroczystości dl u ucz­
eni* raMng ś. p. prof. Alfccisa Parczew 

ikiego. Proji Irtowamo pierwotnie urządzę 
nic '.iksdemji w dniu 22-hn b. m., locz odlo 
żono na termin późniejszy. Komitet tym 
czasowy postanowił rozszerzyć ramy swej 
czynności i zaprosić do współudziału przed 
itawicieli zrzeszeń naukowych oraz uniwer 
tytetów v'r*sawskiego, wileńskiego i po­
znańskiego, instytncyj społecznych itd. 

Radziecka komisja regulaminowo • praw 
na uchwaliła projekt przepisów o ogindza 
niu posiadłości i działek na terenie stolicy. 
W myśl tych przepisów zarząd miejski bę­
dzie ni i . ' . prawo wyir.ugać ogrodzenia dzia 
łek ujętych ziemiopłodami i warzywami, 
Uidrzewionych lub zalesionych, a nawet 
nieużytków, ale tylko od strony ulic i pla 
ców. Ostatnie zastrzeżenie dodała komis­
ja do projektu magistrackiego uznając, zs­
iadanie ogrodzenia posiadłości i działek 
przy ulicach i plao.tch nieursądzonych nie 
jest konieczne. Przedstawiciele wlad> miej 
kich i administracyjnych ©mawiają wy 

bór miejsca dlu prowizorycznego targowi 
•ka na Żoliborzu. TargowWko przy ul. Fe 
lińskiego zdecydowano przenieść w Al. 
Wojska Polskiego. 

• 
Plan robót inwestycyjnych, prsedstawio 

fty przez wydział techniczny mi*ista Funda 
izowi Pracy, obejmie m. in. budowę czte 
rech gjruacków ezkól powszechnych na przed 
mieściach. Mają to być gmachy t. zw. ty­
pu oszczędnościowego po 200.000 złotych 
każdy. 

K R A T E C Z K I . 

W ó d k a w b i u r z e . 
Niepotrzebna awantura. — — — — • 

Miód zamiast pieniędzy. 
wmmmmmmmmmm zabrali kupcom bandyci. 

In LIM.? 

Jest już jesień. Tego faktu w ża­
den sposób nieda się zmienić, choćby 
nawet przyrodzie grożono rozwiąza­
niem i mianowaniem komisarza rzą 
Idowego. Jesień jest j to w sposób nie 
wątpliwy. Już odczuwamy lekką w i ­
lgoć w butach, już błoto chlipie pod na 
szemi nogami. 

Jesienią wyje wicher, wyje czło­
wiek, że nts może wyjść, gdyż tve po 

iada nieprzemakalnego płaszcza i wy 
je pies, gdyż takie jest już jego psie 
prawo. Pozatsm na jesień lecą z 
drzew Iiśc je — w poetyckim języku 
naturalnie złote w rzeczywistości za i 
liśo;e przeważnie już dawno pooblaty-
wały, a te które zostały, by zlecieć o 
becnłe, są brudne, szare i ze złotem 
jiH: wspólnego nie mają. Prócz liści z 
drzew jesienią bardzo chętnie leci 
tynk z domów łódzkich, w większych 
lub mniejszych kawałkach, do wybo­
ru. Ten odlatujący tynk jest przytem 
(niezmiernie złoślwy I nigdy — nie spa 
dnie na głowę wierzyciela czy komor­
nika, a uderzy głowę niewinnego prze 
chodnia, który n/e jest nawet naszym 
przyjacielem. 

Jednym z najprzykrzejszych obj* 
wów jesieni jest wyrastanie na desz­
czu parasoli i parasolek. Parasole, iak 
na rodzaj męski przystało, zachowują 
się w miarę przyzwocie I nie zagriża-
ją bezpieczeństwu publicznemu, para­
solki natomiast, z natury rzeczy nieo 
blłczalne, mają szczególne skłonności 
do wykluwania oczu przechodniom. 
To też w deszczowy dzień jesienny 
trzeba przechodzić ulicami ostrożnie 
umiejętnie wymigując się od zetknie-
cia się z ostrym kolcem damskiej para 
solki. Nie należy przytem przechodzą­
cym kobietom wymyślać, gdyż pozo 
stanie to i tak bez skutku. 

Męsk' parasol ma natomiast inną, 
smutną właściwość: lubi ginąć. Bie­
rzesz człowieku, z domu parasol, gdyż 
deszcz pada i żona ci o tern przypomł 
na, ściskasz go mocno w ręku przez 
całą drogę do przystanku tramwajowe 
go, w wagonie sadów'sz go wygodnie-
między kolanami, pilnujesz, aby się — 
broń Boże nie połamał, idziesz do ka­
wiarń', powierzasz go troskliwie pie­
czy garderobiane* i wychodzisz / ka 
wiarnl — bez parasola. Poprostu za­
pomniałeś o nim. 

Przypomina c ! go zato w domu żo­
na. Słodkim głosikiem, pełnym nicsiu 
sznych podejrzeń. Przedewszystkicm 
musisz się gęsto tłumaczyć, pocoś wo 
góle chodził do kaw .triu. Zona i tak 
ci nie uwierzy, że to dla spotkania się 
z przyjacielem, o nie, ona wie „napew 
no", ześ s ę tam umówił z „nią"", z „ko 
bietą", z „kochanką", Już jej nawet do 
niesiono o tcm... Nie, braciszku, nie 
wykręcisz się tak łatwo ze zgubione 
go parasola. Rezultat? Przekl nasz zło 
śliwy parasol, ten szatański wynala­
zek, który przysparza więcej kłopo 
tów niż korzyści. 

Nierozłączne z jesienią jest błoto. 
Człowiek wychodź5 rano z domu pe­
łen jaknajlepszych chęci, usuwa się z 

drogi, jak tylko szybko rnoże przejeż 
dżającym samochodom, ale i tak zaw­
sze znajdzie się jakiś zręczny szofer, 
który potrafi c ;chutko z boku nadje 
chać i opryskać przechodniowi błot 
kiem całe świeżo wyczyszczone ubra­
nie. A potem słuchaj w domu wymó 
wek drogiej połowicy, że „wogćle 
masz niedbały charakter", że „ ty ni­
gdy nie uważasz" i td. Jeszcze gorzej 
sprawa przedstawia się, gdy jedziesz 
jesienią dorożką i „ twó j " dorożkarz 
spotka po drodze jakiegoś mścrwie u-
sposobionego konkurenta, który na 
złość szczęśliwemu rywalowi tak ma­
newruje dorżką, aby możTfwTe dokla 
dnie ochlapać błotem jego pasażera. 

PIJATYKA. 
Walerian Magdaliński pracuje w 

frurze Henryka Bolskiego przy ulicy 
Kilińskiego. Magdaliński prócz tego, 
że pracuje również pije. Dopóki Ma 
gdalińsk ; pił w nocy a we dnie p r e o -
wał, wszystko było w porządku. Ten 
porządek natomiast zepsuł Się, gdy Ma 
gćaliński prócz nocy również i dzień 
poświęc-ł na alkoholizację. 

Punkt kulminacyjny nastąpił kiedy 
Magdaliński przyszedł zalany do biu­
ra I zrobił Bolsk ;emu dziką awanturę. 
W rezultacie stracił posadę i stanął 
nrzed Sądem Grodzkim, który wyd«ił 
wyrok skazujący Waleriana Magda 
lińskiego na 1 mles'ac aresztu. 

J-jrzy Krzeckl. 

Z Klianionki Stmmiłowej donoszą: 
Na wracającego szosą z Chołojowa do 

Kamionki Strumilowej kupca Rosena n;:pu 
dło trzech uzbrojonych w kaiubiny bandy 
tów, którzy wyskoczyli z poblirkiego lasu 
i zażądali pod groźbą śmierci 

oddania pieniędzy. 
Gdy przewidywanych sum nie znaleźli 

z zemsty w nieludzki sposób zmasakrowu 

bą 6 flaszek miodu, wiezionego przez Rose 
na ula kupca Friedhofera z Kwniouki Str. 

W opłakanym stanie kupiec Rosen oraz 
chory z przestrachu woźnica Zbr.iniec zgło 
fili się nu posterunku Państw. Policji w 
Kamionce Str., która mimo, że napad nie 
odbył się na terytorjum pow. kamioneckie 
go, wszczęła energiczny pościg za żuchwa 
łymi opryszkami nti styku dwóch wsporo 

li kupca, poczem uciekli, zabierając ze *o nianych powiatów. 

Pięć strzałów do m 
Córka przemysłowca łódzkiego przed sądem. 

Warszawa, 22 października. Charak­
terystyczna sprawa znalazła się wczo-
rj na wokandzie sądu Apelacyjnego. 

Przed paru laty bogaty przemysło­
wiec z Łodzi, Lew, noszący piękne i-
miona Wo;ciech-Stanisław, wydał swoją 
córkę za katolika, Leopolda Augusty­
na.. Augustyn 

posiadał większą gotówkę, 
którą teść postanowił zużyć na wy­
budowania domków pod miastem.. Dłu­
gie namowy i konferencje doprowadziły 
do tego, że Augustyn powierzył pienią­
dze teściowi. W procencie Augustyn 
miał otrzymać prawo zamieszkania w 

W raris pr«e*t«biertla, kataru. zapa!rnis 
jardzie!! przy bólach nerwowych ł łamanhi w 
kościach należy dbać o corhienm: regrularns 
wypróżnienie i w tym calu używać pół ".tlanki 
naturalnej wody grerrzkiej .Franels*ka.Józefa . 
Zalecana przez lekarzy. 

K U R S * S Z O F B R S K I E O S Z U S T A , 
Dyrektor „Auto-startu" za kratami. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Sprytnym oszustem okazał się nie­

jaki Maksymiljan Kaźmierski, który 
przez dłuższy czas grasował w Bydgo­
szczy i w innych miastach pomorskich. 
Kaźrricrski zdołał nabrać cały szereg 
osób i instytucyj 

na kilka tysięcy złotych. 
Pewnem swem wystąpieniem i tupe­

tem zyskał natychmiast zaufanie, przed­
stawiając sie tako dyrektor oddziału 
poznańskiej firmy samochodowej „Auto­
start" Pan ..dyrektor" zorganizował .fa­
chowe" kursy szoferskie, sam nie ma-ae 
zielonego pojęcia o automobiUżrale. Ale 
od czego spryt. Zaangażował sobie p a l ­
nego zawodowego- szofera nazwiskiem 
Kędzierskiego. k'óry wyręczał go w pro 
wadzeniu kursów. Zgłoszeń było dużo, 
gdy* honorarium było stosunkowo niskie 

M in. Dyrekcja Kolefki Powiatowej 
w Bydgoszcz? powierzyła firmie „Auto­
start*' wyszkolenie kilkunastu twych 
pracowników na szoferów, płacąc zgó­

ry żądane honorarjum w wysokości o-
koło tysiąca złotych. Po trzech lekcjach 
,,pan dyrektor" znikł a z nim i firma 
,,Auto-start". Oszust ściągnąwszy w Byd 
goszczy od różnych kandydatów na szo 
ferów kilka tysięcy złotych i czując, że 
grunt pali się pod nogami, ulotnił się do 
Działdowa, gdzie pod inną szumną na 
zwą firmy 

na nowo zorganizował kursy. 
Wspólnik jego Kędzierski był mu przy 
tern oomocny.. 

Machinacje oszukańcze powtórzył je­
szcze w Koronowie, Tczewie i w Staro 
gardzie.. Ale tak długo dzban wodę 
nosi, dopóki się ucho nie urwie. Poszu­
kiwanemu przez policje . KaźmierskJer 
mu w Starogardzie poślizgnęła się no 
ga. tak, że został wkońcu aresztowa 
ny.. Prawdonodohnie pomysłowy o-
szust w najbliższych dniach przetran 
aportowany zostanie do Bydgoszczy, 
«<\7\e odoowiadać będzie przed sądem 
za ,swe oszustwa.. 

Cera marnieje 
jak roślina bez światła i wody, jeśli się ją „pielęgnuje" nieracjonalnie. Każda bo-
wiem właściwość cery. ety to piuwidłowa. suoha, czy tłu«ta wymaga odpowiedniego 
doboru preparatu kosmetycznego. Nawet pudry winno się należycie dostosować, b) 
uchronić cerę przed prsedwczeanem mumieniem. Prawidłową i suchą cerę pudro 
wać należy roślinnym pudrem egzotycznym Dr. Lustra, tłustą sai '— Dr. Lustra od­
tłuszczającym pudrem higjenlcznym. W brosturce załączonej do pudru znajdzie 
czytelnik metody indywidualnego pielęgnowania urody. 

jednym z domków. Wszystko było do­
brze, dopóki Augustyn nie zaczął się 
upominać po upływie paru lat o zwrot 
pieniędzy. Lew znienawidził zięcia, a 
córka poczęła czynić Augustynowi prze 
różne szykany. Doszło do tego, że Augu 
styn. obawiając się o swe życie, usunął 
żonę z mieszkania. 

Renata pobiegła corychlej do ojca 
ze skargą.. Lew srodze się rozsierdził i 
postanowił „niewdzięcznego" zięcia u-
sunąć z domu siłą, a w posiadanie mie­
szkania wprowadzić Renatę oraz drugą 
swoją córkę. 

Pewnego dnia przed domek, zamiesz 
kiwany przez Augustyna, przyszedł Le-w 
w ooczeniu córek i przy pomocy zwer­
bowanych tragarzy, wyłamał drzwi i 
przystąpił do usuwania mebli.. Kiedy 
wszystkie prawie meble zostały po­
wyrzucane, zjawił się Augustyn. Nim 
jednak zdołał wyrazić swe oburzenie, 
Lew sięgnął do kieszeni, wyjął rewol­
wer i 

strzelił do niego trzykrotnie. 
Kiedy raniony Augustyn zwalił się na 
ziemię córka Lwa, Renata, wyrwała oj­
cu broń i z okrzykiem: „On mój mąż! 
On musi zginąć z mojej ręki!", dobiła 
nieszczęśliwego, strzelając pięciokrotnie 
w serce i głowę.. 

Na odgłos strzałów nadbiegli polic;an 
ci, aresztując Lwa i jego córkę, 17-letnią 
Renatę. 

W sądzie Okręgowym Renata Lew 
przyjęła 

całą winę na siebie, 
fakt jednak strzałów, oddanych przez 
Lwa, został ustalony ponad wszelką 
wątpliwość i sędziowie skazali Lwa na 
7 lat więzienia, córkę zai jego na 3 la­
ta więzienia.. Łagodność kary względem 
młodej żydówki sąd umotywował oko­
licznością łagodzącą, która miała się 
przejawić przez przyznanie się jej da 
winy. • 

Wczoraj cÓrka i ojciec stanęli przed 
sądem apelacyjnym. Do rozprawy nie 
doszło, gdy* sąd postanowił przesłuchać 
szereg świadków, badanych już w pier­
wszej instancji, 

Z A T F L E F O N U I Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu. Prenumerata 
zamawiać można poczynając °d 

każdego dnia miesiąca. 

A N D R E W A R N O D 

Frocederzystka. 
Pani Devoge poleciła służącej: 
— Marjo, proszę przygotować czarną 

suknie i kapelusz pani Luizy; wychodzi­
my na spacer. • 

Pani Luiza była drobna, starą kobie 
tą, nawet bardzo starą, a wydawała 'ii* 
jeszcze starsza, niż była w istocie. Na 
pierwszy rzut oka robiła wrażenie osoby 
stuletniej, co nie pzeszkadzało. że była 
jeszcze bardzo rzeźka. obdarzona solid­
nym apetytem i zdumiewającą odporno-
jścia. 

Przechadzka ta jakoś nie przypadła 
jej do gustu: 

—Czy sądzisz, że naprawdę już 
trzeba?.. Dziś jeszcze?.. 

— Jest to Lni tczA. no chodźże, .w 
h.}'-.i dziecinna.. Ob:e i .'.nie wkrótce zr>a 
lazły się na ulicy. Dokąd szły? A zwłasz 
cza, dlaczego nie wsiadły do taksówki za 
miast tłoczyć sie w ścisku przed metro, co 
wcale nje jest rozsądne dla starszei osoby. 

Spieszący się pasażerowie czekali na 
peronie na pociąg kolejki podziemnej, 
który nadjechał wkrótce. Zaczął się zwy 
kły gwar i natłok wysiadających i wsia­
dających pasażerów. Staruszka cudem ja­
kimś dostała się co wagonu, lecz na tem 
nie skończyły się jeszcze przykrości. Po-
wsta' wprawdzie jakiś uprzejmy pan. ustę 
pujsc jej swego miejsca, lecz aby dostać 
Kf do niego, trzeba było jeszcze przeci-
tnąć si- r T f 7 -".arc stojących pasażerów, 
r.o wcale * • lwio rzeczą łatwą. Pani De-

voge głośno narzekała na ścisk. Tabliczka 
wskazywała przepisową ilość pasażerów 
w każdym wagonie, a norma ta została 
wdwójnasób przekroczona. Pani Devoge 
protestowała, nazywając to skandalem, 
sąsiedzi podtrzymywali ją w tem twierdze 
niu, a w międzyczasie sędziwa jei kuzyn­
ka torowała sobie drogę do zaofiarowa­
nego miejsca. Już miała na niem spocząć, 
gdy pociąg zwolnił biegu, zbliżając sie 
do stacji. Ludzie wysiadający potrącali 
wchodzących; w zamieszaniu, jakie po­
wstało, staruszka wydała okrzyk i upa­
dła. 

Wynikła z tego cała historia. Wynie 
siono ją nieprzytomną z wagonu i umiesz 
czono na fotelu w biurze zawiadowcy sta 
cii. 

Tłum dyskutował; komentarzom nie 
było końca. Pani Devoge. otoczona ze 
wszystkich stron, zrzucała odpowiedzial­
ność za wypadek na Towarzystwo kolejo 
we. Wkońcu staruszka napoły odemknęła 
oczy, rozejrzała sie wokoło z przeraże­
niem i zaczęła jęczeć. Policjant wnosił na 
zwiska obecnych do protokułu. Rozpra­
wiano nad tem, czy zawołać lekarz, czy 
też przetransportować ją do apteki. 
Wkońcu z wielką ostrożnością wyprowa­
dzono ją na świeże powietrze. Tutaj oznaj 
miła cenkkn. rozbitym głosem, że chce 
wrócić do domu, a wkońcu rozpłakała 
się, jak dziecko. Pani Devoge płakała 
także. Otarłszy oczy. zapewniła urzędni­
ków kolejki, że nie na tem jeszcze kończy 
sie sprawa. 

Pani Devoge jest moją dobra znajo­
ma. Odwiedziłem ja. by dowiedzieć sie o 
zdrowiu jej starej kuzynki. Wkrótce po. 

wypadku zastałem przy łóżku chorej le­
karzy kolejowego towarzystwa ubezpie­
czeń; rozprawiali poważnie, badali i wy­
słuchiwali staruszkę, która postękiwała i 
płakała... Co do pani Devoge. zachowy­
wała wrogie milczenie. Milczałem rów­
nież,, zażenowany koniecznością asystowa 
nia przy tej konsultacji. 

Wkońcu p. Devoge zapytała sucho. 
— A wiec, panie doktorze, kiedy 

nareszcie nastąpi poprawa? 
— Trudno to określić, proszę pani. 

Jesteśmy zdumieni... Przychodzimy już 
od tygodnia, a stan pacjentki jest bez 
zmiany... 

— Nie wchodzę w to... Moja biedna 
stara kuzynka, taka zawsze zdrowa i oiy 
wioną dawniej, dziś jest tylko łachmanem 
ludzkim... Odmawia wszelkiego pożywię 
nia prócz mleka. Towarzystwo panów... 

— Ależ proszę pani! Nasze Towarzy 
stwo nigdy nie wzdragało się zapłacić pa­
niom odszkodowania. Proszę tylko ozna­
czyć cyfrę. 

— Nie o pieniądze chodzi! Chodzi o 
zdrowie mojej kochanej kuzynki. Proszę 
jej przywrócić zdrowie niczego więcej nń 
żądam. 

Lekarze wyszli, kiwając głowami. 3 
wkrótce za nimi wyszedłem i ia. Zadowo 
liłem się później tylko wiadomościami te­
lefonicznemu Chorei było nieco lerie;; 
lecz ogarniał ją strach paniczny, ilekroć 
miała wyjść z domu. Za skarby świata 
nie byłaby użyła windy, wychodząc z 
mieszkania. Lekarze tracili głowy, a towa 
rzystwo kolejowe gotowe bvło do naj­
większych ofiar, byle pozbyć się tei zmo­
ry. Pani Devog« wrcSKic afobyja, się na 

wysiłek nad sobą i przyjęła dziesięć ty­
sięcy franków na koszta kuracii kuzynki. 

Nie wiem. jakim sposobem wzięła się 
do niej, lecz wyzdrowienie nastąpiło szyb­
ko. 

Niezadługo potem, będąc przypadko­
wo w tej dzielnicy, zadzwoniłem do miesz 
kania p. Devoge. Czekałem dosc długo 
póki mi otworzono. Słyszałem w mieszka 
niu szmer głosów, jakby komendy, a na-
cepnie odgłos upadku. 

—- Uwaga I Powtórz to raz jeszcze 1 
Mocno postaw nogę. a teraz opuść się. 
Tak, bardzo dobrze. 

I głuchy odgłos upadku. 
— Nie bolało zanadto mocno, praw 

da? Powtórzmy to raz jeszcze dla pew 
ności. 

Zadzwoniłem ponownie. Uchylono 
drzwi. 

— Kto tam? 
Wpuszczono mnie do mieszkania, ale 

niechętnie. Uchylono drzwi, co dozwoliło 
mi ujrzeć niewiarogodne widowisko. 

Staruszka, która uważałem za poło­
wicznego trupa, brała lekcje gimnastyki, 
wykonywując jakieś ćwiczenia na komen-
dę. 

Pani Devoge wyszła na moje spotka­
nie. 

— Wybaczy mi pan, jestem dziś bar­
dzo zajęta, i nie mogę panu poświęcić wic 
cej czasu. Niech pan kiedy zatelefonuje 
do mnie. Zawsze rada będę zobaczyć 
pana. 

Ostatni raz widziałem tc zacną damę 
w tramwaju. Czytała z uwagą przepisy o 
założeniu łańcucha na platformie, zabez 
PiSH8J%«gy Rtó&2Cr.9w ocjjmadku. Łań­

cuch zawsze założony być musi przed ru­
szeniem tramwaju. Przekonałem sic jed­
nak przynajmniej sto razy naocznie, że 
niema go nigdy, gdy tramwaj rusza. Pani 
Devoge przypisywała temu szczegółowi 
wielkie zaczenie. I słusznie. 

Tak. jak staliśmy, bowiem, wystarczy 
łoby lekkiego tylko ruchu z jej strony, by 
zrzucić mnie na bruk. Wprawdzie ruszają 
cy dopiero z mieisca tramwaj nie śpieszy 
s;ę jeszcze, i jako mężczyzna, nie poniósł 
bym znaczniejszego uszkodzenia. Co in­
nego, gdyby na miejscu mem była kobieta 
w dodatku stara, tak stara zwłaszcza, jak 
kuzynka p. Devoge. 

Wobec braku łańcucha, winę ponio 
słoby Towarzystwo tramwajowe, i znowu 

•usiałoby zapłacić odszkodowanie. 
O tem zapewne myślała n. De' 

voge. 
Moie myśli zaś skierowały sie racz?J 

ku osobie starej, zacnej pani. trenującej 
się jeszcze w dziwacznych sportach mirr^ 
pozorów późnej starości. W sposób uprzei 
my własną osobą zarabiała na utrzymanie 
całego domu, bowiem — Bogu dzicki-7-
nie wszystkie środki komunikacyjne znaj­
dują się pod zarządem jednego tylko to­
warzystwa. Metro, tramwaje, autobusy; 
parostatki paryskie — chleba zbraknąć iei 
nie mogło, jak również p. Devoge. R ° z U 

miałem obecnie, że kochając swą kuzynkę 
kazała jej ćwiczyć się w upadkach o& 
bólu, na lśniącej, jak lustro, posadzce «we 
go salonu w stylu „rococo". 

Trzeba być tylko prostakiem z ba'k' 
La Fontaine'a, by obchodzić sie bez pie* 
czołowitolci x kurą. znosząca złote iaja-
7 Tłum L. M. 



N r . 292 ..P C H O" 

S P O R T 1 
di 

l i 1 0 - i e Twoja gra i Twoje u y n y 
Na marginesie dzisiejszego święta Czerwonych. 

Dziś obchodzi Łódzki Klub Sporto­
wy dwudziestopiccioleole swego istnie­
nia. 

25 lat pracy sportowej — to w na­
l e l i warunkach potężny szmat cza-
pu. 25 lat — to okres wytężonego wy-
f :&u, bezustannej walki pionierskiej. 
Pśród rozlicznych trudności o myśl 
przewodnią ; twórczą. 

25 lat organizacji sportowej to usta­
wiczne borykanie .się nietylko z prze-
f wnościami zewnętrznemu lecz i wal-
W* o byt wewnętrzny, utrzymania się 
7a Powierzchni wśród czołowych khi-
f6*" polskich i budowa własnego ogni­
ła z korzyścią dla całego ruchu i w el 
r!eJ id©;. wychowanii fizycznego mło-
kiJży. 

Q działalności Ł. K. S. szczcgó.o-
D'yać nic bodziemy, znaia ia wszy­

l i " . Każdy sportsmcn-lodz-iar.fn historie 

Czerwonych zna doskonale. Jest ona 
chlubna i obfitaie w sukcesy zakrojone 
nil wielka miarę. Dowodem niechaj bę­
dzie fakt. że miastu naszemu nit- przy­
niosła 

nigdy wstydu, 
ŁKS. poza stadjonem sportowym po­

siada cały szereg sekcyj żywotnych 
mogących się poszczycić wielką ilością 
ćwiczących, którzy niewątpliwie ode­
grają w na bliższej przyszłości rolę nie­
przeciętną tak jak było i jest do dnia 
dzisiejszego. 

Do życzeń płynących dziś z całej 
Polski dla najstarszego polskiego klu­
bu sportowego Łodzi przyłącza się rów­
nież Redakcja „Echa'' składając Jubi­
latowi najserdeczniejsze życzenia by 
dalej nie ustawał w pracy na niwie krze 
wienia kultury fizycznej dla dobra i 
chwały sportu polskiego. 

K. 

T E M S A M E M M Y D Ł E M 

P R A Ć Z W Y C Z A J N Ą B I E L I Z N Ę 

I M Y Ć W Ł O S Y ? 

Nic, napewno przecież 
nie będziecie narażali 
swych delikatnych wło­
sów na utratę jedwa­
bistego połysku przez 
mycie ich zwykłem 
mydłem. Jedynie ła­
godny i pod gwaranc­
ją wolny od sody Sham> 
poo Elida zachowa im 
piękność, połysk i 

zdrowie. Shampoo Elida je»t 
dostępny dla każde­
go: 1 paczka wystar­

cza na dwa rasy 

S H A M P O O E L I D A 
Syn następcy tronu szwedzkiego 
Prezesem związku sportowego. 

Następca tronu szwedzkiego, który 
& lat był prezesem centralnego ko 

lutetu Szwedzkiego Związku Gimna-
'yczueno i Sportowego. u;t*p'ł ostat-

*° z zajmowanego stanowiska, a no-
*ym prezesem mai., wany z i >tał 

syn Jego ks. Gustaw Adolf. 
J>dczas długiego okresu prezesury na-
£

c

Pca tronu rozwijał owocna działał­
e ś nad rozwojem aportów l atletyki 
c Szwecji. Przewodniczył on osob!ś-

e zebraniom Związku i poświęcił wie 

le pracy szczegółom organizacyjnym. 
Był on zawsze obecny na ważniej­
szych zawodach 1 konkursach sporto­
wych l stał się bożyszczem sportsma-
nów szwedzkich, którzy przyznają mu 
wielkie zasługi w pracy nad podniesie 
ulem wychowania fizycznego do obce 
nego wysokiego poziomu. 

Książę Gustaw Adolf odziedziczy! 
po ojcu zainteresowanie sportem j jest 
znakomitym jefdicem i narciarzem. 
Sto ; on również na czele szwedzkiej 
organizacji harcerskiej. 

*IM*CV c z e s c y w a l c z ą 
w przyszłym roku z Polską. 

Pływacy czescy ogłosili już pro-
j 3 n swego nadchodzącego sezonu. 0 -
nk>ne już zostały definitywnie trzy 
V c * e : z Belgją, Węgrami 1 Polską. 

n ostatni, Jak już swego czasu dono-

^cie p a b j a n i c 
W a l n e z e b r a n i e „ o r l ą t . 

;anice, 22 października. W lokalu 
Jj*snym przy ul. Pułaskiego Nr. 10, 
) °yło się walne zgromadzenie roczne 
J^zku Polskiej Młodzieży Pracują-
j * 1 >,Orlę". Po przyjęciu do zatwierdza 

wiadomości sprawozdania uatępu-
J**So zarządu, nastąpiły wybory do 
^ y c h władz związku. Do zarządu zo-

wybrani: pp. Filipczak Ignacy — 
e*es, Bartoszek Wincenty - vice-pre-

u*> 5-ącka Janina - sekretarz, Szeller 
F3toni . skarbnik Sałagajszyk Wacław-

Of">odarz. Oleszczak Tadeusz . referent 
F. i Bednarski Stefan - czł. zarządu. 

s!llśmy odbędzie się w trzech miej­
scach: w Brnie, Ołomuńcu i Cieplicach. 

Pozatem skoczkowie czescy wybie­
rają się 

na rewanż do Anglik 
waterpooliścl spotkają s!ę z Węgrami, 
a najbliższą troską jest wielki zimowy 
meeting na otwarcie nowego krytego 
basenu w pałacu A*a w Pradze. Na o-
twarcie (4 i 5 listopada) w ramach m ę 
dzynarodowych zawodów odbędzie się 
wyścig o wielką nagrodę Pragi na 400 
mir., na który zaproszono Tarrłsa 
(Francja), Hilda i Lengyela (Węgry), 
Senjanowicza (Jugosławia) oraz Karlicz 
ka i Bocheńskiego (Polska). Wyścig o 
wielką nagrodę Pragi odbędzie się je­
dynie w tym wypadku, jeżeli wszyscy 
wymienieni zawodnicy zgodzą się na 
udział w tej ,'mprezie. W miesiąc póź­
niej odbędzie się na tym samym bas? 
nie mecz pływacki 'z Belgją. 

Czy Popończyk i Olecki 5 8 
pojadą do Paryża? 

&ETECO nal lepase w i w l e e i a l 
g ł o ś n i e e I s ł u c h a w k i l n d u k t o r y chassis k o n d e s a t o r y l o g a r y t m i c z n e 
z d j a l e k t y k i e m p o w i e t r z n y m i mikowym. Zadajcie waa*,dzi«, 

Jak wiadomo: Popończyk (WTC) i 
Olecki (Legja) dwaj czołowi polscy ko 
larze — długodystansowcy, noszą s\-t z 
zamiarem wyjazdu do Paryża, aby 
przeprowadzić tam zimowy trening na 
krytych torach kolarskich. 

Wyjazd tych zawodników miałby 
znaczenie nie tylko dla nich samych, 
ale również dla całego kolarstwa, 
gdyż i cl, którzy pozostaną w kraju, 
zmuszeni będą do przeprowadzenia 

solidne] zaprawy zimowej, 
aby w przyszłości nie dać się ubiec po 
wracającym z Paryża kolegom. 

Starania Popończyka i Oleckiego 
nie napotykają jednak na odpowiednie 
poparcie w Związku Kolarskim i w 
macierzystych klubach. Obiecano im 

jedynie (ZPTK.) dostarczyć paszpur-
tów, odmówiono natomiast pokrycia 
kosztów przejazdu. Jeśli kluby zdobędą 
się wkońcu na pokrycie tego niewielkie 
go stosunkowo wydatku, wyjazd doj­
dzie do skutku, gdyż koszty pobytu na 
miejscu obaj zawodnicy pragną pokryć 

z własnych oszczędności. 
W razie przychylnego załatwienia 

tej kwestji, Popończyk 1 Olecki wyja­
dą z Warszawy na początku grudnia i 
pozostaną w Paryżu do kwietnia. W 
tym czasie, obok treningu na torze, ko 
larze nasi wzięliby prawdopodobnie 
udział w kilku zawodach, startując 
wspólnie w amerykańskich wyścigach 
parami. 

Poważne osłabienie „Naprzodu". 
5-cin weteranów opuszcza szeregi drużyny. 

Jak się dowiadujemy, zarząd ,,Naprzo 
du" z Lipin, przystąpił do poważnej reor 
gatiizucji twej pierwszej drużyny, 5 wetera 
nów opuści niebawem szeregi drużyny ,,Na 
przodu", którzy bez wyjątku wsiyscy 
chlubnie zapisali się w dziejach pilkarstwa 

śląskiego. 
Są to: Nastulat Kaczmarczyk, Wy»ocki, 

(który po kontuzji i silnym wstrząsie nióz-
gu na meczu z WKS. Wilno w Warszawie 
ciągle jest jeszcze chory), Szeiblich i Cug. 

Aparat radjowy na rowerze. 
Najmodniejszy sport w Hollywood, mmmmmmmm 

Hollywood, ta stolica światowa fil­
mów, a zarazem główna siedziba arty 
stów i artystek filmowych, w wielu wy 
padkach kieruje moda pod wszelkiemi 
względami, bo nietylko pod względem 
strojów 1 sukien damskich, ale fryzur i 
kapeluszy... 

Tego roku mieszkańcy Hollywood 
bez różnicy płci już od wczesnej wio­
sny zapalili się 

do używania rowerów. 
Ten przez kilka lat porzucony zupełnie 
rower, używany tylko przez młodych 
chłopców szkolnych i dziewczęta, stał 
się na nowo modnym, a fabrykanci ro­
werów zacierali ręce z uciechy, ponie-

Tydzień Białego Krzyża. 
Polski Miały krzyż w ł.od/.i prowadzi na tere­

nie Dowództwa Okręgu Korpusu Nr. IV szeroką 
akcję oświatową wśród wojska: tworzy liczne «r-
ipn'T nancranln początkowego dla żołnierzy analfa­
betów, organizuje kursy specjalne, prowadzi świe­
tlice. I i i l i l j i icLi , odczyty wycieczki oświatowe 
I I P . 

W celu podtrzymania intensywności pracy, Za­
rząd tej instytucji organizuje w dniach od S do 12 
llbtopada r. b. ..Tydsień P. B. K.", przewidując u. 
rządzenie szeregu Imprez dochodowych jak: kwe. 
slC uliczną i w lokalach, przedstawienie w teatrze 
miejskim, dancing, podwieczorek w cukierni z 
pragramem artystycznym I L p. 

Podając p o w y a s M da łaskawej wiadomości spo. 
łeczeństwa łódzkiego Zarząd P. B- K. w Lodzi 
•.wraca sie do wszystkich Obywateli naszego mia­
sta z gorącym apelem o poparcie naszych usiłowań 
przez liczny udział w imprezach, składanie ofiar, 
oraz przez zapisywanie sie na członków P. B. K. 

Aczkolwiek wszyscy dotkliwie odczuwamy nie­
dostatek, wynikający z panującego dziś kryzysu go­
spodarczego, to jednak pamiętać musimy, iż są 
-prawy i potrzeby, których znaczenie oceniać mu­
simy jak na jpoważnie j Do tak ich spraw naleły 
współpraca Polskiego Społeczeństwo z Armją Pol­
ska. Zagadnienie to da sie najwłaśclwiej rozwia-
zać przez jakna{ściślejsze zespolenie iołnierza pol. 
skiego z wysokiemi wartościami kultury polskiej 
droga celowej i systematycznej pracy oświatowej-

Niechaj przypadająca w roku bieżącym r o c z n i , 
ca piętnastolecia Niepodległości naszej Ojczyzny 
uprcytomni nam iż jesteśmy świadkami zrealizo­
wania tle, legendy i najgorętszych marzeń kilku 
pokoleń polskich — w iii. i mv silna Armię Polską! 

Jeżeli przyczynimy sie do podniesienia poziomu 
umysłowego żołnierza polskiego ukochana Armja 
nasza będzie stokroć silniejsza! 

Zarząd Hohkiego Białego Krsyia. 

WIECZÓR WOKA1.NO.MUZYCZNY 
nLegjonu Śląskiego". 

Diii o cod/.. 16-cj w sali Zwiąrkn Pracy Oby. 
wateltkicj Kobiet przy Al, T. Kościuszki 57 odbę­
dzie sie -Wieczór Wokalno Muzyczny" organizo­
wany staraniem Komitetu świetlicy Stow. Powstań 
rów Śląskich l..-:imi Śląski w Łodzi-

Program wypełni zespół symfoniczny pod kie. 
rownictwem p. K. Fllipczyńsklego oraz występy 
solistów: śpiew — p Górska, uczennica szkoły p. 
prof. Barczewskiej, deklamacje — p. Koiyniunka. 
skrzypce — p- Barwiński, cytra — p. Wacław Fi-
liprzyńskl, dombra — p. p. Cendrowie, wioloncze­
la — p- Sobolewski tańce artystyczne sketch i 
w, ia 

Całkowity dochód przeznaczony jest na u r z ą . 
dzenie świetlicy w nowym lokalu Stowarzyszenia. 

Nic wątpimy ae aarówno eel jak i program 
starannie dobrany i opracowany ściągnie na -.Wie­
czór" licznych sympatyków Legjonu Śląskiego i 
miłośników muzyki-

WIECZÓR POEMATÓW TANECZNYCH 
KSIĘCIA JAPOŃSKIEGO YEICHI NIMURA. 

W nadchodzącą środę, dnia 25 b. m. odbędzie 
się w Filharmonji niezwykle ciekawy wieczór poe­
matów tanecznych młodego księcia japońskiego 
Yeichi Nimura z udziałem znakomitej jego part. 
nerki primabaleriny Lissan Ksy. Książę Nimura 
wystąpił w Lodzi w ubiegłym sezonie i występ jego 
pozostawił na widzach niezapomniane wrażenie. 
Yeichi Nimura przynosi nam zupełnie nowy rodzaj 
sztuki tanecznej i połączenie zwinności i siły swych 
przodków Samurajów i najdalej idącego moderniz­
mu zachodniego. Dyrekcji koncertów z trudem u. 
•lało się obecnie zaangażować tę niezrównaną parę, 
która wystąpi tylko jedyny ras. Program bardzo 
bogaty i interesujący. Bilety już zamawiać można 
w kasie Filharmonji, 

waż nadchodziły coraz większe zamó­
wienia na rowery. Do jazdy na rowe­
rach zabrały się szczególnie kobiety, 
ponieważ któryś z tamtejszych sław­
ni sjszych, czy więcej wziętych lekarzy 
miał powiedzieć, że jazda na rowerze 
wyrabia zgrabny kształ nóg 
i zapobiega zniekształceniu ciała, ob­
wisłości skóry na brzuchu i plecach i 
t. p. 

Powrotna moda na rowery spowo­
dowała, że fabrykanci porobili w ich 
budowie rozmaite ulepszenia. Koła do 
rowerów zastosowano naturalnie „ba­
lonowe", jak do samochodów, siedze­
nia zbudowano znacznie wygodniejsze, 
hamulce są już teraz na obu kołach, 
co znacznie ułatwia kierowanie i za­
trzymywanie się, łańcuchy napędowe 
działają zupełnie cicho, a rama jest tak 
zbudowana, że ułatwia nietylko Jazdę, 
ale wsiadanie i schodzenie z roweru. 

Nie chcąc być zakasowanymi przez 
właścicieli samochodów pod żadnym 
względem, właściciele rowerów zaprą 
gnęli mieć jeszcze jedną dogodność, a 
mianowicie... aparaty radjowe, 
któreby w czasie jazdy dawały muzy­
kę i śpiewy i temsamem uprzyjemniały 
jazdę. Trudno wprawdzie było począt­
kowo zbudować tak mały aparat radio 
wy, któryby się nadawał do roweru, a 
zarazem był dobry, wkońcu jednakże 
i te trudności usunięto | obecnie sa już 
w handlu aparaty radjowe. które przy 
pomocy bateryj zapasowych, umiesz­
czonych pod ramą, uruchamiają apa­
rat, znajdujący się pomiędzy rączkami 
kierownicy. Nad aparatem znajduje się 
mała antena składana, a cały mecha­
nizm jest zupełnie łatwy do uruchomie­
nia w czasie jazdy. 

„ULICA" 
na ekranie ..Luny*4. 

F i l m , w k t ó r y m na pierwszy plan wyauwa s l v 

acenarjusz, osnuty na rozgłośna] sztuce teatralno.) 
E , R i r . . . . k tóra by ł * rzete lnym t r iumfem aktor­
sk im Stelana Jaracza i aukceaem reżyserskim Sta­
n is ławy Perzanowskiej na deskach warszawskiego 
„Ateneum" t łódzkiego T e a t r u Miejskiego w ubieg 
i y m sezonie. 

Główną zaletą f i lmu, wyreżyserowanego prze* 
K i n g V idora d la w y t w o r n i „Uni ted Art ists". Jest 
real izm w t rak towaniu środowiska i typów. W po­
równaniu z lnneml f i lmami , . . .Ulioa" wyróżnia sie su 
r o w ą Jakaż powaga w traktowaniu tematu, skłania 
jącego do ła twych 1 Jaskrawych efektów. Wątek dra 
m a t u jest nawakroś życiowy, jego zaś bohaterowie 
ma ją wszystkie wady 1 zalety ludzi z k r w i i kości. 

Reżyser K i n g Vldor dal całość1 wypracowaną 
opracowaną w szczegółach. 

Największą jednak bezsprzecznie wartość stanowi 
gra całego zespołu aktorskiego bez w y j ą t k u . 

„KRÓLEWSKI KOCHANEK" 
Przebojowa premiera w klnie „Palące". 

Jest to f i l m odbiegający nastrojem od obecnie 
wyświet lanych obrazów. 

Atmosfera „Królewskiego kochanka" js*it pogod 
na, pełna dowcipu a zarazem — podniosła. 

Co jeat tematem f i lmu T Miłość. Odwieczna ml 
łość. Zawsze stara i ciągła nowa. 

Ale to wszystko co dzieją aie w ( l imie nia było 
b y ważne, gdyby nie to, że „Królewskim kochaj* 
k ł e m * Jest znakomity a r tys ta Fredcr ick March, 
saś królową, pteknaa, uroczą i wytworną — CUtudet 
te Colbert. 

T a znakomita para ar tystów > 
ozy a l f i l m za jmującym. 

Publiczność zwabiona nazwiskami gwiazd, szczei 
nią wypełn ia widownię k ina „Palące". I wcale te 
go nłe żałuje. „Kró lewski kochanek" Jest godzien 
obejrzenia. 

F i l m reżyserował Stuart Walker . 
Scenarjusz opracował E d w i n Justis Mayer , w e ­

d ług sztuki scenicznej Noela Coawarda. 
Fotografował : K a r l Struss. 
W y t w o r n a , bogata, gustowna wystawa, dowcipna 

treść, precyzyjna, pomysłowa i bardzo zręczna r e t y 
eerja,. Claudette Colbert i Freder ick M a r c h — oto 
„Królewski kochanek"„ 

r ̂> Od Udręczeń ̂ •^ |

r
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l o g a l dz ia ła azybko przy; 

Ulni \mi\wml M m 
Mlick I nuli i stitiii Nignil!, 
-Guralflii, Gruli i prwieia 
Togal •zmierza bóle i przynosi ulgą, 
•ia wywiaraiąa żadnego ubocznego, 
• u m n t i r o WDITWD na s e r c * i t-t>t'ekv 

i: uż ed przeszło 
t 15-tu • po* 

wodzeniem sto. 
snja sie. pray tytb 
schorzeniach ta­
bletki Toga!. Ty-
aiąco udrccze-
nyck odzyskało 
awe zdrowie przy 
pomocy Tc gal u. 
Toga! wstrzymu­
je nagromadza­
nie sie. kwssa 
moczowego i dla-
.ego w zarodka 
zwalcza to nie-
domagaai.-

Spróba]cie i przekonajcie sie. sami dziś jeszess 
i zakupcie natychmiast w najbliższej apteeo 
Togal. Należy jednak zwracać baczną uwagą 
»• aieutsk«A*oa* oryginała* opakowani*. 

Ceno zł. 2.—-

RADJO-KĄCIK. 
RASZYN, ponledidsłek. 

7,00 Sygnał r*usu i płeiń "Kiedy rsnn* wstają 
zorze". 7,05 Gimnastyka. 7^0 Płyty. 7 J 5 Dziennik 
poranny 7,40 Płyty 7,52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 7,55 Program na dzień bieżący. 11,30 
Przegląd prasy polskiej. 11,40 Wisdoiności O <>ks. 
porcie polskim. 11J50 Wlsdomośei Wrzące. 11,57 
*Agnoł rzssu- 1 5 * 5 Mnsyka jazzowa. 12,30 Dslen. 
nik pidudn 1 2 . 3 5 - 1 2 4 8 Wiadomości mełeorol. 
1^,38 D. c. muzyki jasiowej. 15,30 Wiadomości go-
s-podarrze- 15,40 Przegląd komunlkitryjny. 15^45 
Chwilka lotnicza I praerjwrgnzown, 15,55 Co grsją 
i tańczą w lininunji (płyty). 1 M 0 Lekrja francu-
slicgo. 10,5$ Recital I Juchtn (kontrabas). 17.25 
I-c u MC, r Po/rnanlu. 1 7 ^ 0 Skrzynka poczl. rolni, 

rza. 18.00 OuYzyt s* Lwowa. 18 ?o Muzyka lekka. 
IU.05 Rozmaitości. 19,25 "Norwidowy fnrtepłsn 
("Jiopina" — wygłosi p. C. Jellrnla. 19.40 Program 
na dzień następny. 19,45 Dziennik wieczorny. 20.0C 
••TrsrviaUM, opera Verdiego z płyt gramofonowych. 
W przerwie "Pod znakiem oszezędnoścr1 — wy. 
głosi między 2 i I aktem p. I Warneeka <!.l|. i - -> 
2 2 J 0 Wiadomości sportowe. 22,40 Mnzyka tsnerz. 
na. 23,00 Wiadomości metroroL dla komun- lotp 
i kom. polic. 23,05—23.30 Muzyka tnnrczna. 

ŁODŹ JAK RASZYN 
z wyjątkiem. 

7. i" Prwgram na daień bieżący. 11,50 Wiadomo, 
lei bieżące. 13^0—15 ,00 Przerwa. 15.30 Komunikat 
Izby I r / c m Handlowej. 15,40 Płyty. R e 
per mar teatrów i konmmikury. 19.05 Roziiiaitości-
l",m Program na dzień następny. 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabrycznej 
B O K O I O S E J K i 1.00; 5.20; 7.18: 8.0Ś; (WldzSw 

10.2.',; 13.00, H.20, 16.30; 17.40, lg.40, U A f a *) .«» 
gl.40; ta. 80, 

D O W A U S 2 A W Y ! 18.30. 
D O 8 K A B Ż Y S K A bezp.: 19.30, 

O D J A S B Z ŁOOSn K A Ł I B K U B J . 
O O K O L U S Z E K : 0.16; 3.03. 
D O O S T B O W A ( P o z n a n i * ) : 3.03; 6.18; 9.38; l i U ! 

16.07; 19.35. 32.08 
D O K U T N A ( O d y u i ' — P o z n a n i a ) ; 1.30; 8.00; 13.57. 

16.33; 21.25. 
D O W A s t S t A W T i 4.36; 7.38; 18.13; 16.13; U.56; 

23.20 (Łowicz). 
D O S D U M k i K l ł i j W O U i s.so, 14.10; 18.10; (Csesto 

c h o w * ) . 
D O I ł W O W A l 30.08. 

TRZY NOWELE 
przynosi najnowszy, 10-y zeszyt „Tęczy": W u n •. 
Ml lasaawskle j : „Na moje życie durniów wystaresy 
wybi tnego pisarza szw*dskl*go, K. Hoasnatjerny 
„Miłość z przeszkoiiumi", oraz humorysty J H M . 

Jćrome«a: „Obraz". Ponadto numer przynosi we.-, 
I* opowiadani* zza kul is wspoloseanej cygarierjł w.-
szawsklej p. L „Fruno", które napisał jeden a m>j 
wybitniejszych polskich rysowników. — POZA nowi 
lani daje "Tęcza" w swej cząśol popularno • nauk, 
w « j : „O azklannej bańce z 1001 nocy", a r tyku ł . 
L * g j i Cudzoziemskiej, „ K r e w świadkiem", „Szarady 
jako testy Intel igencj i" <z przyk ładami ) , „Kora" l 
w . lanych, B i * wapomłnająe a r tyku łów związanych 
a aktualnością chwi" ssggKsr. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — pop. Jsk «lę nawrócił Ferdel 

Pisztora, wircz- Stefek. 
1'cutr Popularny — Na gorącym urzynka 

Teatr w sali Geyem — Bohaterowie. 
Alhambra — Ciotka Teofila, 
leuir Wesoły Morai is — Z całego seret. 
I!c\ MM Dzieje śndech'1 frewjs). 
Cyrk — Wielkie prtedstawlcnie. 
Adr ia — Rerambole-
Casino — King Kong 
' a pitol — Córka pułku-
Corso — Kubieta z rejestro. 
1: H U — I Płonąca prerja. I I rt.i.j n«d1ulkó«> 
Graad-Kino — Jarmark miłość* 
Luna — Ulica 
Metro — liocamboU. 
Pal .u • — Królewski kachanek. 
Przedwiośnia — Wyt*J dr . Moreau. 
Rakieta - Jn w dałeń-.. TF w nocy. 
Rosy: 1 Zemsta Tonga. I i Tajemnica życia 
Bnxy (Narutowieaa 20) — Martwy do* 
Sztuka r- Zgubny czar. 

Co zgotować juh o na obiad? 
Barszcz z fasolką. 
Kalarepa z farszem mfęsnym i klu­

seczki. 
Ryż z kwaśną śmietaną i kopii h a l ­

ni. 
WINSZUJEMY. 

Jutro: Sewerynowi i Romanowi 
Wachód słońca 6 11 
Zschód — 16.31 
Długość dnia 10.2G 
Ubyło dnia 6.24 
Tydzień 42, / 

file:///mi/wml
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Róża zwalcza... gruźlicę. 
Dz»wne eksperymenty dr. Freunda. 

Jedną z najważniejszych zdobyczy me 
dycytiy ostatnich czasów jest, jak wiadomo, 
zastosowanie ir.ularji jako środka nużącego 
do zwalczania nieuleczalnej dotychczas 
choroby, paraliżu postępowego. Klin 

wybija się klinem. 
Jedną sti*j*znicjszą chorobę zwalcza się 

przy pomocy drugiej, o wiele mniej niebez-
piecznej i uleczalnej choroby. 

Obecnie w nieniieckiem piśmie lckar-
skiem p. t. „Aerztłichć Scmmelblatter'' ko 
munikuje dr, Freund, że udało mu się wy 

kryć, iż gruźlicę możno zwalczać przez za 
rzczepicnie chorym róży na twarzy. Me 
wszelką formę gruźlicy można tym sposobem 
walczyć, lecz tylko gruźlicę skóry i niektó 
re wypadki gruźlicy kości. 

Niestety nie jest ten sposób leczenia bez 
pieczny, gdyż róża jest chorobą groźną i 
iiiedającą się opanowuć tak, iż zaszczepia' 
jąc choremu różę dla wyleczenia go z gruz 
licy, można go wyprawić przez różę na 
tamten świat. 

Turków razi własna przeszłość. 
Współcześni poddani Kemala Paszy. 

Turcju stoi obecnie pod znakiem wielu 
gwałtownych przemian, z których uajważ 
niejsza polega na zupełnem niemal zerwa 
niu z titidycją. 

Oto np. ktoś proponuje 20-letnieimi Tur 
kowi, aby razem z nim odwiedzi! jeden 
z meczetów w KyOn»tantynopohi. Miodzie 
niec odpowiada wyniesie: „Nigdy dotąd no 
ga moja 

nie posttila w meczecie". 
Uważa jednak przez grzeczność, że po 

winien cudzoziemcowi towarzyszyć. Po raz 
1 pierwszy zatem wkrac-u do jednej z tych 
olbrzymich i pu«tych na* i j . M t r z y na wier 
nych, których pozy modlitewne są mu nn 
pewne o wiele bardziej abee, niż cudzozien; 
eowi. ,,Smiesrne," —• odzywa się szeptem. 
Ale młodzieniec ów ma 

tylko 20 lat. 
Atoli inny spośród Turków, człowiek 

już poważniejszy, oznajmia cudzoziemcowi 
s ulrniechem: ,,Meczety itdeżałoby spalić, 
albo conajmniej zamknąć. Podobnie jak 
turbany, reprezentują rmc przesz'ośó zli 
kwidowaną, przeszłość reakcyjną dla na.s 
niebeapieczną". 

Wtirtością architekturami tych arcydzieł 
•/.luki mało kto się w Turcji interesuj?. 
Nawet młodzi pisarze tamtejsi. Nie mają 
oni prawdziwej tradycji literackiej, język 
leh bowiem rozwija »ię tuk szybko, że nie 
r o z u m i e j . 7 prawie autorów starszych. Nie 
odczuwają również potrzeby tradycji arty 
etycznej: <l -i-i<j- ,<,-,' ini wystarcza. Cle 
ktrwosc' turystów dla ich zabytków wydaje 
im się 

nieszkodliwą manja starców. 
Mimo te objawy niema w Turcji pro­

pagandy antyreligijnej. Bezwątpienia Mu 
at&fu • Kemal i jego najbliżsi przyjaciela 
Żywią przekonania wolterjańskie. Pewien 
Francuz, stale mieszkający w Stambule, 
opowiadał ras, że któregoś dnia wszedł 
do meczetu, nie zdjąwszy bucików i nie 
włożywszy pantofli ochronnych, przeznaczo 
nych dla niewiernych. Uszło rnu to dla 
tego, że był w towarzystwie paru młodych 
członków rządu, chcących uchod'ić za wol 
nomyślicieli. ,,Poco zdejmować buciki 
— tlumticzyli — jeiili nie są brudne". 

Ale takie prowokacje są rzadkie. Mu­
stafa Kemal wie zbyt dobrze, że rewizja 
odpowiada potrzebie głęboko zukorzenio 
nej w sercach m i . - . Dlatego tylko pod­
jął walkę z pewnemi obrzędami, które 
— jego zdaniem — są 

szkodliwemi narośkimi. 
Fez? Czarczaf? Separacja płci? Odtwa 
rzanie obrazu ludzkiego? Te przykazania 

bo te zakazy nie figurują w Koranie, 
lecz w jego komentarzach, lub w komeuta 
r «.irli d*o tych komentarzy. 

Tak więc Kemal postanowił walczyć z 
wkraczaniem religji w strefę życia świeckie 
go. Jego celem jest radykalne oddzielenie 
kneesetu od ptui*twa. Trudne pr*ed»icwzię 
cie w kraju nawskroś teokratycznym. Czę 

stokroć trzeba było uciekać się do prze­
mocy, ale i i . iu :i'ił udało mu się przekonać 
musy perswazją. Zwolna życie nowoczesne 
przenika do meczetów. Niektóre kazania 
są już wygłaszane 

w języku tureckim. 
Koran wkrótce będzie przetłumaczony 

w całości 

Oryginalny wywiad dziennikarza. 

Smutek i radość typowego Anglika. 
Lubi wypić, kocha sport i krytykuje... Macdonalda. WBSSBB 

Jeden z popularnych tygodników 
londyńskich postawił sobie ciekawe za 
dania: chodziło o wyszukanie osobnika, 
przedstawającego przeciętny typ 
współczesnego mieszkańca Anglji, bę­
dącego poniekąd uosobieniem najszer­
szych warstw społeczeństwa pod 
względem sposebu bytowania, trosk i 
dążeń życiowych, poglądów na różne 
kwestie codziennego życia i t. p. Po 
długich h mozolnych poszukiwaniach, 
udało się 

taką osobistość znaleźć. 
„Typowym Anglikiem" okazał się o-
bywatel miasteczka Laughborough, nie 
iaki Mr. Bolder. 

Lat około pięćdziesicc ;u, z zawodu 
technik fabryczny, „ typowy Anglik" 
test głową rodziny, składającej sie z 
*ony l trojga dzieci. Przedewszystkiem 
^ h o d r i ł n — rpf»rn|p wysłannik eazety 

Ody fesfcrt z« szybami... 

Deszcz pada i pada, na dworze ponuro, 
dzień krótki jak dziecka kotizulka, 
do szarej jesieni mam taki sentyment, 
jak Hitler, przypuśćmy, do... Srulka. 

Wiatr zimny rwie liście żółclutkie, słabiutkie, 
bo niemasz już letniej zieleni, 
a w parkach, gdzie spojrzysz — i puatu 
jak w bankach, lub mojej kieszeni, [i głucho. 

Kobiety też zdjęły wzorzyste swe suknie 
i ciemne włożyły kolory, 
a zrypa drwi z ludzi i ofiar ma dużo — 
To chore... Ta chora... Ten chory... 

Humory zwarzone i miny nietęgie. 
do śmiechu to-ć pora za licha — 
czy w Marie, czy w domu, w teatrze i kinie, 
człek kaszle narzeka i kicha... 

o wysondowanie, jakie są zadania i ce 
le życiowe typowego obywatela an­
gielskiego. Kwestję tę rozwiązano 
szybko: Umysł jego zaprząta przede-
wszystkiem 

troska o byt rodziny, 
a to prowadzi w konsekwencji do su 
miennego spełnenia obowiązków za­
wodowych w przeds'ebiorstwie łabry-
czrtem, dającem mu środki egzysten­
cji, Pozatem interesuje go właśc :wie 
tylko jeszcze — sport. Test zagórzałvm 
footbalistą, czynnego jednak udziału w 
grze już nie b :erze; 

natomiast jako widz, 
nie przepuści żadnego większego me­
czu piłkarskiego. 

Czas wolny od zajęć zawodowych 
spędza przeważnie w domu. Lubi pra 
cę w ogrodzie, uważając ją za rekrea­
cję zdrową i pożyteczną. Abstynentem 
n :e jest, lecz nie lubi przesiadywać 
„w kompanjf" w barze, gdyż uważa za 
wskazane zajmować się doglądaniem I 
kształceniem (w sensie praktycznym) 
swych dzieci. Od czasu do czasu — 
mniejwięcej raz na miesiąc — urządza 
„wieczór rozrywkowy" Idzie wówczas 
do kina .przyczem wybiera obrazy, w 
których 

występują jego ulubieni artyści. 
Mniejsza o treść filmu — rzecz główna, 
aby zobaczyć faworyta (atletę, spor­
towca i t. d.) w nowej roli. 

— Odniosłem wrażenie — pisze re 
porter — że małżonko w e żyją dość 
zgodnie i naogóf są z życia zadowole­
ni. Źródłem szczęścia i zadowolenia są 
dla nich — dzieci. Mają troski wyłącz­
nie natury finansowej. „Moją ambi­
cją życiową — mówił Mr. Bolder — 
jest zdobycie sobie i rodzinie 

trochę wlęoej wygód. 
Pracuję chętnie I gotów Jestem praco­
wać Jeszcze więcej, byleby m ; ;ć wiek 
sze dochody, móc lżej odetchnąć, uprzy 

jemnić życie sobie i najbliższa ni i»n* 
odłożyć coś niecoś na „czarną godzi­
nę". Tak mówił Mr. Bolder. Wierzy " i 
w dobroczynny wpływ Kościoła i 
Igj i , tem niemniej na nabożeństwo i'-
częszcza rzadko. W kościele by w* 
zwykle tylko z okazji „wydarzeń ro­
dzinnych", jak chrzest, konfirmacja >' 
t. p W dziedzinie polityki interesują fc° 
tylko sprawy wewnętrzne, przyczerfl 
do poczynań rządu odnosi się nader 
krytycztre. Nic jest zachwycony P-
MacDonaldem. uważając go za czło­
wieka mało energicznego, nie realizu­
jącego zapowiedzianych „doniosłych re 
form". Wobec tego w przyszłych wT* 
borach głosować będzie 

na konserwatystę. 
Mr. Bolder — typowy Anglik -

dumny jest ze swej ojczyzny. niernJ 
jednak żadnych wrodzonych uprzedź™ 
do innych narodów. Chętnie pot)1"'* 
przemysł rodzimy, kupując wyroby kr» 
iowe: o ile te nie są droższe od zaeri-
nicznych: nie Jest przecież tak bo?» 
tym, by przepłacać towar z? wzglę­
dów patriotycznych, musi z^tem po­
szukiwać źródeł najtańszych. 

Wojny, jako podyktowane zazwt 
czai żądzą zdobywania cudzej zlerrr-
uważa za niepotrzebne: nie Jest jednak 
„pacyfistą za wszelka cenę" i w raf*J 
potrzeby nie zabraknie go w szeregami 
obrońców ojczyzny. 

Przechodząc na „lżejsze" tematy — 
kończy sprawozdawca dziennikarski *" 
dow ;edzieliśmy się. ie „typowy An­
glik" Jest zdeklarowanym zwolenni­
kiem krótkich spódniczek I czuprynę* 
a la garconne; uważa taniec za 

bardzo miła rozrywkę, 
przyczem tęskni trochę za niemodny*1 

już walcem i kotylionem: Jedn** 
„pieprzyk" nowoczesnych tańców Je­
żowych przypada mu też bardzo do g» 
stu. 

Do knajpy iść ciężko bo takie psie czaajr, 

zarobki, pensyjki t e ż kruche, 
na koniak nie starczy, n a likier t a k s a m o , 

więc pliew* zwyczajną siwuehf... 

Do djahła z jesienią, precz z w s z e l k ą 

(zapewne przyklasną mi panie) jesienią!... 
zły wbijam swe ocay hen w nłebo i p y t a m : 

— (idzie jesteś, słoneczko, kochanie?... 

Bez ciebie tak przykro, bez ciebie tak głupio 
niejeden robaka iu> zalał, 
gdyby kobiety, lak słońce znikały — 
mężczyzna, by chyba oszalał... 

Iłom . 

rn«a w o l n o ś c i 
Rzeźniczka z długim językiem. 

W tych dniach pr^ed sądem w Chi 
chester, w pobMżu Londynu odbyła się 
wesoła rozprawa którą żywo intereso 
wała się prasa W. Brytanji Jak już 
swego czasu donosiły gazety w cza-

75 samolotów na okręcę. 
Mowy typ statku wojennego. 

Podczas największej w dziejach bi­
twy morskiej stoczonej 31 maja 1916 
roku niedaleko od bizegów Jutlandji 
cały wywiad powietrzny Anglików skła 
dał się zaledwie z jednego małego sa­
molotu, a Niemców z paru wielkich ste 
rowców. Lecz już pod koniec wojny 
światowej zaczęto nietylko umieszczać 
samoloty i hydroplany na pokładzie wie­
lu statków wojennych ale nawet prze­
znaczono niektóre okręty wyłącznie 

do obsługi aparatów lotniczych. 
Powstał tedv nowy typ statku wo­

jennego t. zw. lotniskowiec. Cały górny 
pokład lotniskowca jest przystopowa­
ny do ładowania nn nim. oraz startowa­
nia zeń samolotów. Komin statku nie 
wmosi sie ze środka ookładu, lecz nie­
mal z e r fo krawędzi tak że powierz­
chnia pokładu iest jednocześnie dość 
długiem i wąski^m lotniskiem. W czasie 
ładowania samolotu na tem ruchomem 
!otnisVu haki przytwierdzone do „ogo­
na'' płatowen zaczepiają o poprzeczne 

apa-liny przeciągnięte przez pokład 
rat szybko zatrzymuje się.. 

Stany Zjednoczone, Anglja Francja i 
Japonja posiadają lotniskowce olbrzy­
my przerobione z dreadnougfów, mogą­
ce pomieścić 

po 50 do 75 samolotów. 
Jednakże w czasach ostatnich warsztaty 
okrętowe angielskie i amerykańskie bu­
dują lotniskowce o rozmiarach znacznie 
mniejszych a zato o większej szybkości. 

Oprócz lotnisk pływających skon­
struowano oo woinie lotniska fruwają­
ce i „nurkujące". Prawdziwemi lotniska 
mi fruwajacemi ^ą bowiem o1Virrvmi«» s t e 
rowce antfir>1«kie i amervkari«kie. które 
moća — obok kilkudziesięciu ludzi — 
oomieścić i unieść w f J ó r e po par-> ma­
l e l i samolotów: a zn<Sw na m'«no Int-
ni«k nurkniacvch zasługują wielkie ło­
dzie podwodne w fcfrWycłl wewnątrz rri'e 
szcza sie małe składane samoloty lub 
hydroplany.. 

s e przejazdu wędrownego cyrku w 
hrabstwie Esse* 

zbiegł law „Rez". 
ObławJ tiii g r a ź n f c g f l drapieżnika, 

trwająca trzy dni i trzy noce nie dala 
żadnych w y n i k ó w poza odnalezieniem 
zżartej dc; pot w\ kozy. której skórę 

kości odkryto na szosie prewadzącej 
do Chichester Ucieczka gnilnego krr> 
la zwierząt nap^d/ih niemało strachu 
wszystkim m eszkańcom miasteczka i 
okolicy tak że przez okres trzech dni 
wstrzymano wszystkie rozgrywki spor 
towe 

zwinięto obozy letnie młodzieży 
a Hczu letnicy zabarykadowali się w 
dumach w obawie przed nagłem poja 
wieniem s:ę zgłodniałego drapieżnika. 
Czwartego dnia gdy napięcie strachu 
I niepewności doszło już do zenitu, bo 
jawił się w prasie komunikat, donoszą­
cy że dzięki bohaterskiej odwadze 
dwóch dozorców cyrkowych zbiega 
złapano, gdy nocą odpoczywał w polu 
i odstawiono do menażerii. 

Po pewnym czasie atoli doszło do 
wadomości policji że cała ta „uciecz­
ka" była zwykłym trickiem reklamo 
wym właściciela cyrku, którego maj­
stersztykiem reżyserskim było podrzu 
cenie w polu zabitej kozy. Niestety, 
rzeźnik który kozie poderżnął gardło 
wygadał się przed żoną a ta 

Od wielu już lat symbolem niemiec 
kiej Oretchen nieskażone; żadnemi za-
granicznemi wpływami, niezarażonej po 
stępem, czy nowoczesną modą, była dla 
Niemiec nacjonalistycznych „gwiazda" 
ekranu niemieckiego Henny Porten 

Henny Porten była 
ideałem niemieckiej kobiety. 

Nosiła długie warkocze założone na 
gładko uczesanej główce, grała cnotliwe 
cierpiące żony i matki, była ulubienicą 
narodową. 

Po przewrocie hitlerowskim okazało 
się, że wielbicieli Henny Porten i jej 
cnoty niemieckiej czaka jednak cios.. 

Henny Porten ma męża. Mąż ten na­
zywa się baron von Kauffmann-Asser. 
Brat tego, poseł niemiecki w Argenty­
nie, zaraz po przewrocie został odwo­
łany i usunięty z dyplomacji Dla tej pro­
stej przyczyny, że dziadek obu braci (a 
wiec i męża Henny Porten), był żydem 
nazwiskiem Asser który 

otrzyma! tytuł barona. 
Mąż Henny Porten nie mógł być poz­

bawiony swego stanowiska z tej pro­
ste; przyczyny że jest, kupcem i han­
dlowcem prywatnym. 

Pewnego dnia w jednej z narodowo-
socjalistycznych gazetek ukazał się aa 
nierwszei stronie artykuł z szuranym ty­
tułem: „Mąż Henny Porten popełnił wiel 
kie oszustwo".. 

Mąż bohaterki narodowej i oszu­
stwo? To ciekawe. Niejeden poczciwy 
Niemiec który wyładowywał swój sen­
tymentalizm, płacząc w ciemnej sali na 
widok cieroien bohaterki narodowej 

Odezwał się w nim żyd! 1 ną, w miarę jak poznaje zalety jej cb»' 
Cóż się jedr.»k okazało przy bliższero j rakteru coraz częściej chodzi ze sk» r 

rozpatrzeniu sprawy? fgami na nią do teścia. 
Nie było żadnego oszustwa, a tran-' — Wiesz co, Piperman, ty masz r ^ 

zakc e pieniężne, o które posądzono-cję — mówi mu pewnego razu teść 
Kauffmanna-Assera, były właśnie tran- ty masz zupełną rację. I jeżeli 

Mąż ulubienicy Niemiec-
Tran za keje finansowe Henny Porten. 

jego szlachetnej małżonki.. 
Starzejąca się ta artystka, widząc, *' 

już nie długo będzie mogła czarowi 
publiczność niemiecką swą cnotą i 
winnością, postanowiła przed usunie/ 
ciem się w zacisze domowe dobrze 
bezpleczyć swój uciułany majątecz*" 

i wdała się w jakieś tranzakefe z bank* 
mi szwajcarskiemi, na których zreszt* 
nikogo n i* oszukując. 

wfel« straciła. 

Podsłuchane. 
AMATOR EMOCJI. 

— Emocjonuje mnie igranie z n» e ^*l 
pieczcństwera nawet w codzienny*" 
sprawach życiowych.. 

— Ach, wiec to dlatego jada pan o°' 
żem. 

ZAZDROSNA.. 
Lekarz: Czy może mi pan powie 

dzieć. skąd się u pańskiej żony biorą *' 
krwawe odciski na plecach? 

— Od czasu jak chora śpi na kluc*0 

od mieszkania, abym nie mógł póz*0 

przychodzić do domu. 

W SĄDZIE. 
— Jak wy się nie wstydzicie oska' 

żony oszukiwać ludzi, uczciwych kw 
rzy mają do was tak ślepe zaufani*'. 

— Trudno, panie sędzio, có* T 0 " \ 
kiedy uczciwy frajer daje sią naciągną 

ŻYCIE RODZINNE. 
ł Piperman po ożenieniu się przed 

teraz mAwił, groźnie potrząsając gazetą: f dawnym czasem z panną Chapergeldó*" 

zakcjarai córka da tobie jeszcze choć raz oo^ 
no* 

,6i 
do skargi, 

s.czę 
fa ją poprostu wyd*' ' ' 

prosta — tajemnicy nie umiała docho-I 

wać. Właściciel cyrku znalazł się na 
ław ;e oskarżonych a sąd skazał go 

ha 200 funtów grzywny, 
za karygodne kierowanie uwagi i dzia 
łania policji na pilnowanie bezp;eczeń 
stwa mieszkańeów spowodu flkcyj 

rzec* I nej i upozorowanej ucieczki lwa". 

Od tej pory Piperman nie miał 
pani Pipermanowej do zarzucenia. 

ni« 

KŁOPOT. 
Hela: — Tak trudno jednemu m& 

czyźnie dotrzymać wierności. 
Tola: — To drobiazg: Ja musz« 

trzem być wierną. 
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NAPIS POD PLECAMI. 
ista zdenerwowanego męża. 

-.ie cóź, skoro niewiasta pewnego 
dnia opanowana została 
cienia i otwierania 

0 tarciach w małżeństwie Jedyna­
ków, niktby nie słyszał, gdyby nie sła­
wetna skarga, złożona przez p. Jadwi­
gę, domagająca się kryminału dla męża 
8 * tym świecie, a smoły piekielnej na 
tamtym. 

Żyliby nadal, znami tylko przez najbliż 
ezych sąsiadów i ogół szerszy nigdy o 
samotnych Jedynakach niczego pewne-
£o by nie wiedział.. 

Al 
potrzebą mó-

serca 
przed sędzią. 

Jedynakowie związani przed ki lku 
laty nierozerwaWmi węzłami, roz­
dzielili 

się w sądzie- jedno stanęło po 
prawicy, drucie — po lewicy i nuż Wy­
słuchiwać słów sędziego a rachotu pu-
MłcZnośel ubawionej niebyłe jakiem wi­
dowisk iem. 

: - i - Wiec jak to było od początku — 
Pytał spocony sędzia — pro-zę tylko 
mówię powoli, nie spieszyć się, kara 1 
tak winowajcy nie minie.. 

— Ano, proszę łaski najwyższego 
jędziego, max mó; tu obecny Józef, eo-
baczywszv mnie na ulicv pod ręką z ku 
*ynem Aleksandrem Mąes*k'em, nic 
mi narazie nie Dowiedział, tytko Wąsy 
nastroszył i w domu 

bach talerzami o ziemie.. 
I " 0 ja wtedy do niego grzecznie; „Cseffo 

draniu żołądku jest, lewąf nogą z 
łóżka wstał, czy co?" Niewiele na to 
zwrócił uwarfi, tylko jednam słowem 
P°Wal:ł mnie na ziemię: „M»rna", — 
Dowiedział. Wi>c ja na niego; ..Nie *ad-
natn.małpa, tvlko szlachcianka", To oh 
d°i mnie: „Ja ci twoje slachectwo \ 
W b batem pod plecami wypiszę". I da-
M mi kaligrafować.... 

— Kłamią, panie aęArlo •— wraesnął 
nagle oskarżony Jedynak,— |a festem 
analfabeta l sądnego gryamoła postawie 
nie umiem, a pensję krsyaykami kwitn­
ie... 

— Cey wldilał kto, lak mąż bił pa* 
#1*1 „ ...... ... , „ ... 

— Nikt na Świecie, toć łabym as 
Wstydu pod ziemię się schowała, 

bo on mi wtedy kieckę 

$jtu Jedynakowa nachyliła alę nad sto* 

JR-») Co z tym fantem zrobić?, — za­
stanawia się sędzia. Publika poprostu le-
Ft na sali ze śmiechu, baba miele ero* 
r c r n jak najęta, a zahtik».ny ma* nie śmie 
nawet pary t u»t pusch*.... 

—- Pogódźcie się — doradza. . 
» — Skądże znowu, — oponu S Jedyna 
*°Wa __' coby sąsiadki po#iedzłsły na 
to. 

— No, ale niema dowodów, że mą* 
Panią pobił, nikt nie widział nie sły-
SS5a« krzyków, niema obdukcji lekarskiej 

— a bez tego, aie można człowieka 
skazać, 

— Co pan sędzia zrobi, to ju i ła­
ska wielmożnej osoby ale .pogodzić się 
nie możemy, boby nas cała Ramienica 
zakrakała.. 

Po chwili — wyrok uniewinniający. 
Jedynakowa z obojętną miną chwyta 

męża za rękaw i pociąga ku wyjściu. 
— Chodź Józiek — mówi «•» więcej 

tu {tli nie przyjdziemy. Jak był ten 
stary sędzia z bródką, to chociaż się na-
krzyczał, a ten nic tylko cięgiem: ,,co 
ja wam zrobię, pogódźcie slęl'* 

— Niema sprawiedliwości dla żenia-
tych ludzi 

P O W W DZIWNY HOTEL- B 
Zabłąkany gość. 

— Więc ty głupiemu zegarowi wię­
cej wierzysz, aniżeli twsmn mężowi? 

Ponieważ mieszkanie mole teraz 
remontuia. byłem smuszony przenoco­
wać w hotelu. Udałem sie więc do jed­
nego z hoteli. 

Wszedłem do dyżurki portiera i po­
prosiłem o pokój. . , 

Portier przyjrzał mi sie uważnie, 
potem wyjrzał za drzwf.. iakgdvbv ko-
eoś szukaiac. 

— Pan sam? — spytał zdziwiony. 
— Sam. 
— Hm... W takim razie pokój Nr. 

S. 
Numerowa zaprowadził mnie do 

dużesro pokoju 
o dwóch łóżkach. 

— Dlaczego mi da/rto pokoi o dwóch 
łóżkach? — zdziwiłem Sie. — Prze­
cież testem sam. 

Spuchnięta twarz przyjaciółki. 
Podstęp sprytnej żony 

Młockarnia w aptece. 
— Czy pan Już się kiedy ważył? 
— No tak, t polecenia lekarza. 
— I dostawał pan wtsdy karteczkę, 

na której była wyciśnięta data i cię­
żar pański, nieprawda? Otóż ja wczo­
raj taką karteczkę znalazłam 

w tpodidach mojego męża. 
Patrz p?ut: 20 października — waga 
103,88. Co pan tiato? . 

— Widocznie maź pani Jest 
atletą ciężkiej wagi, 

— Kto, mój mąż? To takie chuch-
ro... On nie waży ani 60 k!|o. To była 
kartka t wagą jcro koChinki. On wcfto 
raj nie był na ob edzie w down. Wi ­
docznie poszedł z nla na obiad, do re 
§rtai*racjl, n potem dał ją zważyć. 

— W Jakłmżeby celu? 
— Bo to jest sadysta. Cieszył się, 

ie on, taka słomka, tak i ; n ic ma sto* 
trzykłlową kobietę. Pan wie, te tf ma 
li mężczyźni przepadają ZA kobieta­
mi o potwornych farmach. 

— Nic mi o tem niewiadomo. 
— To mnie da w i . Pan, taki do­

świadczony człowiek... 
— Mniejsza t tom. Cóż dalsj? 

-JaMfL«ift<4ate# PAisAąwowilam »a i 
wszelką cenę dowiedzieć sią kto, jest 
ta pani i • >• . 

dao lej nauczką. 
Z moich znajomych przyjaciółek trzy 
wchodziły w rachubę Zresztą Ja już 
dawno podejrzewałam, *« t Jedną t 
nich mój mąż ma coś... Ale teraz posta 
nowlłam iść na pewniaka I te trzy przy 
jaclółkl zaprosiłam dziś w południc na 
czekoladę, Cltłyśmy potem wyszły na 
Ulice, taproponnwałam łm. abyśmy 
poszły do pobliskie! aptek? dać się. zwa 
źyć. Zgodziły się. Waży sie pierwsza 

— 95 kilo. Waży się druga — 108 kilo 
30 d*ka. Waiy się ta trzecia, i co 

pan powie — 103 kilo i 88 deka jakby 
ulał. Ja ją też 

odrazu w buzią 
z Jednej strony, chlap z drugiej strony 

— Jakto, w aptecev tak pfsy całym 
personelu 

— Tylko gdzie? Miałam ją może 
do domu zaprosić? Biłam jak młocklr 

Gubernator na inspekcji. 
U d a n y p o k a s . 

Do Kazania przyjechał gubernator 
a Moskwy, Miejscowi dygnitarze sta-
rają sie spełniać każde życzenie d^etij 
nego gościa. 

Zn raz pierwszego dnia zachciało sic 
gubernatorowi 

przejechać Mię po Wołdze, 
Ot j kłopot: skąd tu wziąć odpo­

wiedniego kapitana? Zaangażowano 
pewnego Anglika. 

Anglik, jak to Anglik, kazał rozpalić 
©Weń w kotłach. t w y oczywiście' nit? 
wytrzymały ciśnienia l pękły, a Statek 
stanął w płomieniach. 

Próbowano ugasić pożar — slkaw» 
kl nie funkcjonują. 

Spuszczają łódź ratunkową — W 
ciągu sekundy napełnia ile wodą. 

Rzucają gubernatorowi koło ratun­
kowe — koło tonie. 

Ciskają mu t brzegu liną — lina ury 
wa się. 

Gubernator tonie. 
Na szczęście nie był to prawdziwy 

gubernator, łec* Jakiś oszust. 

nia. Rozerwali nas, ale w ciągu dalszej 
awantury ona się przyznała, że chodzi 
z moim mężem. Co pan powie nato? 

— Cóż ja mogę powiedzieć! 
— Czy nie na dobry wzięłam się 

Sposób, co? 
— Sądzi pani, że to takie Interesu­

jące? 
— A co pan myśli? Kobiety zawsze 

słt Cłefezą, gdy taka nabiera*. Proszę 
pana, Mo trzy kilo, babą jak tank —> i 
ona potrzebuje mężczyzny, który na­
wet na gigóla jest za lekki? Awantura 
zacznie się dopiero w domu, gdy mój 
mą* wróci t biura na obiad. Powiem 
mu, że Jego donna od wczoraj 

przybrała na wadze, 
bo Jef gąba spuchła, 

— Poco tak się znęcać nad bieda­
kiem! 

— To pan nad nim się lituje, nie,na 
de mną? 

Numerowy wzruszył ramionami. 
— U nas iuż tak icst. Jak przycho­

dzą dwie osobv to dostaia 
pokoi T łednem łóżkiem, 

a iak iedna osoba, to iei sie daie z dwo­
ma łóżkami. 

— Poco mi dwa łóżka? 
— Czasem, uważasz pan. gość nie 

może zasnąć na iednem łóżku, to idzie 
snać na drucie... 

— A Jak przyjeżdża gość z orowta-
cii nn oare dni i chce pokoi z iednem 
łóżkiem? 

— To sie mówi. że wszystkie zaję­
te. 

— Przecież w ten sposób odstrasza­
cie przyjezdnych. 

— A poco nam przviezdnir Mv wo­
limy miejscowych gości... Miejscowy 
orzvchodzi na eodzine. dwiema przy­
jezdny to chce zaraz mieszkać cały ty­
dzień*. 

To leszcze wam źie? 
— Chyba! My wolimy siedmiu go-

ści nrzez iedeti dzień. Jak Jednego go­
ścia nrzet siedem dni... 

Po wyiściu numerowego położyłem 
sie do łóżka, aie w żaden soosób nie mo 
Kłem zasnąć. W sąsiednich cokołach 
słychać bvło 

piski wrzaski, chichoty... 
Nakryłem głowę oodntszk. nłc nie po­
macało. 

Po eodzinic zaoukał ktoś. Numero­
wy. 

— Czy pan szanowny nfe dzwo­
nił? 

«— Nie. Zdawało sie panu. 
— Mnie sie nie zdawało Ale u nas. 

uważa oan. dzwonki sn zepsute. Wite 
ia co eodełna obchodzę nokołe i pytam 
się. czv ktoś nie dzwonił. Pan szanow­
ny nic nie potrzebuje? 

—• Nie. Nłc — milknąłem, podno­
sząc ale, *~ Wychodzę od was. Bo tu 
nic można wcale snać. , 

*-* He. hel *— zaśmiał sie riumerowy 
w - odrazu wiedziałem, że oan tu nie be 
dzle soał. Trzy lata nracule 1 nie oamfę 
tam żebv ktoś tu srał. Do nas przycho­
dzą tvlko tacv goście co kn sie wcale 
nie chce snać. 

R y b k i w ż o ł ą d k u . 
Pomysłowy fabrykant wody sodowej. 

Najtepsz}tn środkiem na palenie'W <>*a 
łędku i ńa niesmak H Ostach pó 'wódce 
jest woda sodowa. Dlatego p Suinialaw Ja 
ro«z, sublokator a państwa Mrowców, wró­
ciwszy do domu po duaem pijaństwie, aa 
etat -ic rosgladae aa syfonem. Syfona jad 
hak tiigdtts nie er.ulazł. 

—• Niema Wody sodowej — westchnął. 
Ale I I Ń J L R ołwiecila go jaksa mysi, 
— Niema, to rabie sam sodową wodę 

•tobie. Nie tittdneigo. Trochę wody i TRO 
oh 

I p. Stanisław rosejrzul się aa jakimi as 
ecyniam na Wodę. Nie jednak odpowied 

Uroczy sen w blasku dnia. 
— Caiowiek jasi aa www niewiadoma, wy 

6l<*^ « - I ł u: I ICJ0. .T . . .N .c Kobert, bUaaąe «v 
L L ^ " RJ.IL... O bardzo spóznioaej porze U T 

* W e i a fc&waiorakiem łóżku. 
^••yt mogłem przypuazozaó wczoraj, że 

dzU BĘDĘ ukias, J A K I M JOSIEAM casmyslsł 
U K ' 1 ' j . STAJĄC przed lustrem, by zdobyć CHO 

WIDMOWEGO interlokutora. 
Robert aapatrzony w swoje własne odbi 

t 1 0 . uicpj ponownie adumiaoiu, tak JAK 
w maijo miejsce WCZORAJ, po WYJIOLTT I WSA 
FTY W , - . i , U R O C Z E J Adcliny. 

Zdumiała go jego własna sylwetka. Co 
7 * rófcnica — wczoraj i dcii. Da wczoraj 
''Uwal zaw.ee przed nim skromny młodzian 
I^yatojny niewątpliwie, ale agasfeony jakby 
j * 5 * * * hissmlajoscią, niepewny siebie, 
Hibgący yyfo0 praesuwać sit prte» łycio, ale 
nite iić w nie zwycięsko, praebojtm. 

n ^ H n j . . . Ha! Dzisiaj, stoi przed nim 
^Cżcayzna, o sylwetce dumnej 1 pięknej. 
P e wńy siebie uśmiech rotchyto usta ponso 
w f , nabrzmiałe pulsującą ływo krwię, jak 
Wiosenne pc^j kwiecia. Zwycięski błysk 
.*°zpala się w orzechowych oczach. 

Przeżycie jednej nocy wyczarowało w 
ahJs niecnanych mu dotęd wrtile mft-

*'iwoki. Z pokornego, nieśmiałego MŁO-
«2ieńcs stał stę dumnym, pewnym siebie 
"^ycifcą. % 

Wpatrzony w swą noaą postaó, saczaro-
wjaaną meumórfotą, Rftbert piMsy 

wa] 
dai 

po raz drugi, nie mniej intensywnie 
e ń wczomjaty.' Nie wyenrwa ju i swej 

dfttypbcmasowej dwoistości. Zagubiony Wczo 
u h ' * n a ^ z l , 8 j h i e bucbaltłf, nieprędko się 

c h yba odnajclzle, Dzisiaj m* g|M tylko 
j>o*Hi. p y j n j e b W i f t j r tyje tyfltn WTO« 

raznia i wspomnieniom. Jak szklane, mie 
8ł9©e się tęczowo paciorki, przesuwa na 

łańcusaku myśli kolejno wszystkie godzi­
ny wczorajszych prseiye, • 

A więc... swą przygodę błotnej kąpieli 
w kałuży jezdni, poruuiic w samochodzie 
przez nieznaną czarodziejkę, o ile nie naj 
piękniejwą, to napewno najciekawszą ko* 
bietę stolicy. Potem... kąpiel W luksusowej 
{azienoe... Potem... swą zdumiewającą 
meiumorfozę W pięknego chłopca, a wrewz 
cie. . . najesarowniejszą bajkę, przeżytą 
rasem * nla — ntemani, a tak bliską 
i jodyną. 

Uraczy san noey letniej... 
Obym się tylko nie przebudli( osłem, 

•robiłby niewątpliwie w tem miejscu Oto 
zaicaną uwugę buchalter. Aie na szczęecic 
nie byjo go jeszcze w świadomości Roberta. 

W tiku zegar wydzwonił niedbale i non 
szalancko dziesiątą. 

Roberta poderwało migle poczucie rre 
czywistości. 

Biuro. Wystraszone spojrzenie padło 
znów bezwicdtiie w lustro. Odbicie ZWyclę? 
skiej sylwetki, jakby zlekka zbledniaje i 
omglone, stanowczo kolidowało z treścią te 
go prozaicznego, pesplitego słowa. Biuro, 
a więc — cyfry, cyfry, cyfry... Wymagający 
«>•«**, zazdrośni koledzy, nieciekawe kole 
ianki. Szary pyj csdsietiności. pospolitość 
nuda! 

Aeh, nuda! 
Ale odczuty *n*fja głód, głód zdrowego, 

młodego zwierzęcia, smagnął jego ciało po 
trzeba ezynu. Sprężył mięśnie. Półświado 
młe t «i}ą prtyzwyczajonia ubrał się, zapa­
li} maszynkę, wypij herbatę na stojąco, 
asgryZaj«e cesebłą bulką, Czy* mojtł wesa 
raj pamiętać o zaprowiantowaniu swego ka-
«sulerakiego gospodarstwa? 

Proftą asoc^cją myśli ujraa| się przed 
wytwornie zaatawioiiym stołem, w bajeesnie 
kolorowej pyjamie s... Auelhtą. 

O mato, se nie aapląiaj się snów w tych 
uroczych wspotnnienjiUcb i nic zapomnia) o 
biurze. Ale si(a przyzwyczajenia awyoię-
żyja. 

Saedł jak automat. 
W biurze — przykra operaejU wythunt. 

czenia się przed groźnjpi saofem. Zdziwio 
iw miny kolegów, podejrzliwa koleżanek, 
cyniczne półsłówka, atepty. Ala najgoroi 
byh> z samą pracą. PosmeZiie tak dotąd 
liczby 11!.i.•.f\ się, kmictuaty miejsea. Sta 
wsfy oaopek. Wprost rewolucja liczb 
A W dodatku coraz któtai t nich Wydłułs 
ła alę t preegimła zalotnic w ksztaH lc 
zącej, smukłej postaci cza równej A.Miny. 
Nte sposób było sobis t niemi parę dale. 

W dodatku, ten psia krew! buchalter 
nie chciaf aa nie wylete a mkamarków pod 
świadomości. Tak głęboko eapadf tam 
wczoraj, przywalony oufytft ogromem nit** 
mowttycb, a rozkosanych przeżyć poety. 

Wsaystko się Jednak kończy na terenie 
ziemskich ograniczeń. Skończył się więc 
i d*ieó binrowy. 

Robert szedł prttrz ulicę pochłonięty tyl 
ko jedną myślą — iść do niej zaraz, czy 
też później? Wczoraj, a właściwie dziś ra 
no, odchodząc, nłe zapytaj nawet czy ma 
wrócić. To się t-ofcumiftfo eaftio przez alę 
Taka noc duje prawo powrotu. Ale to hyfo 
o bład«rn świcie Teraz, w jaskrawej zjo 
cistości dnia. wszystko nabierało innego 
kolorvtu. Oświetlenie ttek wiele st.anowi, 
ntetylke w obw*te. ale i w *ym. Dsn w 
nełni dńła rm<enlł się kolórtt wczorah*vcb 
przeżrć. Refłek«r gofącej ćrerwłeni ł bui 
neeo ałata przybladły i *n rewia f< na słoń 
m. tyUftM barw webjohęh w riebie Mel 
Ania. 

Wfbał «ic. 
Cdv Wtem rzn men przceznicv wvbie'atl 

I samochód, który roapomałby wśród tysią 

cs innych. Policjant duł anak. Samochód 
staną|. 

Robert podskoczył, tetwał kapeluss s 
głowy Usta skwlecił uśmiech' uśmiech,. 
który był skondensowaniem przeżyć dozna 
ziej rozkoszy z nadzieją nowych doznań. 
Lecz ręku wyciągnięta zuchwale K U K L A M C E 

drzwiczek, opadła nagle, ubezwjadniona 
pracfałOtitem. Na tle ciemnych draperyj 
wnętrza, wykwitło obok zbledniałej rwti 
rzy Adeliny 

rasowe obliese naczelnego szefa. 
Adeltna powiodła niewld*ąeem spojrse 

niem po kurczącej się sylwetce RóbeHa. 
Nie odkłonlłd się. Nocny kochanek w 
dzień nie łstn>ił dla niej. 8y} jak ten 
korsarz noey, który tylko w mrokach bez 
rfeńca może liczyć na łup i zwyeięatwo. 

Men i nule —- wieczność. 
Samochód ruszył gwałtowni*. Robert 

notesta| * kapeluszem w ręce i nłezgaflfem 
łfeełete preefażeniem w ocneh, K T Ó R E stop 
niowo nalewały się A Ż po brzegi — ftdumte 
niem. 

Więc ona, ona jest kochanką jego sze­
fa? 

Naczelny dyrektor towarzystwa, W ktń 
rem pracował. Znał go tylko fe widzenia 
i z rozgłosu, jaki umiał wytworzyć dokoja 
siebie. Słyszą} o jego mi)ostkuch, szalo­
nych orgjach, rotrtumośei, o czem mówi' 
M całe miasto. Dokofa osoby jego ostat­
niej kochanki snuły się bajki z tysiąca 
i jednej nocy. 

Więc to ona? 
Był u szczytu dumy. Dumy, że jed 

Kok en był swycieseą • kochankiem « wy 
bom, 

Ale Jest Jednak utreymanka twego szefa 
roziaRł ftię W nim mele poeta, 

Gdy wtem idespodrnsile wysadza? no« 
zanrrepaisaczony dotąd besnadziejnie bu-
dhalter. 

Phi! Wielka mi rzecz. I tak nikt 
tem nic nie straci — ta suma firma. 

n».I 

niego nie Ą L B O W 4 M . H M ) 8 t k i e stat 
ki byty zamknięte na kiuoa w siatce. 

Mętny wzrok p. Sniniatawa zatrzymał »ię 
na stojącem na parapecie okna saklannem 
akwarjum, w którom pływało 

kitka słotyeh rybak. 
Naczynie będzie w sam rat odpo 

więdnie — adecydo*'al. — Nie trza tuiwet 
wody nabierać, bo Jest 

1 TTI« N .Łn \ /L jąc S I Ę wiele, p. Staniała* 
wsiał % O K N A N I . C Z Y N I E z rybkami, postawił 
je ni kuchni, włożył do wody gumową rur 
ks T MATFZYTIKI gaaowej i puścił gas. 

Kiedy bombelkl gazu obficie wypłynęły 
na P O W I E R Z C H N I Ę wody, p. Stanisław przy­
T K N Ą Ł do U S T naczynie i chciwie zaczął pk 
,,sodowe wodę" W " ' T I « N E G O wyrobu. 

W tym momencie do kuchni wessts go 
Spody ni p. Mrowcowa. 

'— Rany BoskieI Co patl robisz • mn 
jemi rybkami. 

Okrzyk jednak był spóźniony. Z pię 
cia rybek dwie wraz /. wodą 

wpłynęły do żołądka n, J A I O S Z A , 

— Połknął mi pan dwie rybki! — 
w r/f • -o '.'a p. Mrowcowa. 

— Nie martw się pani — pocieszył ją 
p. Stanisław. — Oddam napewno, bo mnit 
mali. 

UoZpacz gospodyni wzrosła je«zczs bar­
dziej, gdy stwierdziła, że pozostałe tybkl 
otrute guzem, zdechły. Ze Izami W 
oozach pobiega na skargę do męża, który 
Spuścił sublokatorowi takie L A N I E , że go 
ąnusiało opatrzyć pogotowie. 

Właściciel rybek — nieboszczyków odpo 
wmdał za to przed sądem, który go skata) 
na tydzień aresztu • a zawieszeniem wyko 
nanJś kary na przeciąg roku ; 

Myśli o kobiecie. 
Nle6aczęśllWa kobieta ma 

przyjaciółek, szcZęSIlwa żadnej. 
dużo 

Kobieta kocha z ciekawości, z nu 
dy, t próżności. Z naśladownictwa a 
czasem tak*e t miłości. 

Cnota jest największą ozdobą ko­
biety, ale nie każda kobista robi sob e 
coś z ozdoby. 

Mężczyzna zapomina, kobieta zapn 
mina się. 

s 

Jak mądre musiałyby być kobfe 
ty, gdyby znalaeły t§h rozum, ktdry 
tracą przez nich mezozyśni. 

Kochanka rozkazuje żona prosi. 

http://rj.il
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WICEK i WACEK 
na szerokim świecie. 

Tramp: — Ma pan tu «kóre muflona. Na drodz* roz­
sypie pan sól. Muflon to lubi, a gdy się zbliży do pana narzuci 
mu pan lasso na szyje. 

"Wujek Tom: — I iebym miał na głowie stanąć muszę 
to przeklęte stworzenie dostać w swoje ręce. 

Kłaczek: — Cl od/my do altany, zagramy, aż stary 
wróci. 

Wujek Tom: — Już poczuł sól, zaraz go będę miał. 
Meee! Meee! 

Wacek: — Teraz na nas kolej! 

Wujek Tom: 
zdjął z głowy? 

— Rety! Co tu się dzieje? Kto mi skórę Wicek: — Gdyby to nie nasz drogi wujek Tom, my­
ślałbym, że to walka byków! 

Wacek: — Słyszysz, jak zadudniło w jego głowie? 

Wujek Tom. — Hop! Udało się! 
Wacek: — Widzisz jaką ma zadowoloną mine. 

Wujek Tom: — Masz tu jednego w nos! Odpłacam 
ci się twoją własną monetą! 

Wicek: — Już przeciąłem! 
Wacek: — Przecież nie jestem ślepy. Ale z tego mu­

flona pozostał chyba kotlet. 

Wujek Tom: — Ratuj, kto w Boga wierzy! Jeszcze 
kilkanaście kroków, a będę ccalony! 

Wujek Tom: — Otwórzcie! Dlaczego nikt nie otwiera! 
Nie słyszycie mego pukania? 

Kłaczek: 
Strażnik: 
Tramp: -

- Kto na reku? 
- Wszelki duch... 
Co to? aeroplan? 

Wacek. — Meee! Meee!? 
Ciocia Tekla: — Cicho się bawcie chłopcy, bo wujek 

coś majaczy. 
Kłaczek: — I pomyśleć, że akuratnie miałem cztery króle 

w ręku.... $ 


